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SEJMIK
m iłośników

Ziemi
Szczecińskiej

.W O JEW Ó DZKA K om is ja  Po 
¡rozumiewawcza S tronn ic tw  Po­
lityczn ych  na swym posiedze­
n iu  w  dniu 12. I I .  1984 r. pod 
przewodnictwem  I  sekretarza 
K W  PZPR pos. ANTO NIEGO  
W A L A S Z K A  poparła in ic ja ty ­
w ę zwołania w  dniach 22—23 
lutego br. S e jm iku M iłośników' 
Z iem i Szczecińskiej.

W  S e jm iku zwołanym w  ro ­
k u  X X -lec ia  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej weamą u - 
d z ia ł działacze społeczni i po­
lity c z n i m iast i wsi Z iem i 
Szczecińskiej, przedstawiciele 
św iata k u ltu ry  i  nauki; nauczy 

/ciele, lite rac i, plastycy — bę- 
•dzie on m anifestacją 19-letnich 
oś ągnięć Polski Ludow ej na 
Pomorzu Zachodnim, m anife ­
stacją  przywiązania do te j zie­
m i i m obilizacją wszystkich s ił 
-społecznych do dalszego je j roz 
k w itu .

N a Se jm iku zostanie powo­
łane Tow arzystw o Społeczno- 
K u ltu ra ln e  — jednoczące wszy­
stk ie  m ie jskie i  powiatowe sto­
warzyszenia regionalne is tn ie ­
jące ju ż  w  wojew ództw ie szcze­
cińskim . Tow arzystw o to ma 
skupić w  swych szeregach 
wszystkich tych  mieszkańców 
w si, (miasteczek i  m iast Pomo­
rza Zachodniego, k tó rzy  pragną 
wnieść swój społeczny —■ oso­
b is ty  w k ład  w  praktyczną re ­
a lizację hasła: „Z IE M IA
SZC ZE C IŃ SK A — P IĘ K N A , 
GOSPODARNA, K U L T U R A L ­
N A ".

Celom — ja k ie  przyświecają 
Tow arzystw u — Wojewódzka 
K om is ja  S tronn ic tw  Po litycz­
nych udzie liła  pełnego popar­
cia. Pełny tekst p ro jektu dekla 
ra c ji program owej Tow arzy­
stw a zostanie opub likow any w  
najb liższym  numerze „7 -G ŁO ­
SU TY G O D N IA".

H it le r o w s k i
zb rodn ia rz

w y s k o c z y ł  
z  8 p ię tra

BONN PAP. Jeden z re a li­
zatorów  h itle row skiego progra 
m u eutanazji (uśmiercania u - 
m ysłow o chorych i ułomnych) 
F rie d rich  T illm ann , k tó ry  wraz 
z  innym i zbrodniarzam i (w 
tym  z prof. Heyde) stanąć m ia ł 
18 lutego przed sądem w  L im - 
burgu — nie żyje. P o lic ja  za­
kom unikow ała , że spadł on z 
okna biurowca, z ósmego pię­
t ra  i  poniósł śmierć na m ie j­
scu. Przypuszcza się, że T i l i— 
m ann popełn ił samobójstwo.
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Ambasador francuskiej piosenki w  Polsce

Zaśpiewom
Warszawskiego pianistę

— mówi Gilbert Becaud
JEST BARDZO PR ZYSTOJNY. Gdy rozmawia, z jego twa 

rzy  prawie ule znika uśmiech lekkiego zażenowania. To G il- 
l« r t  Becaud, jeden z najpopularniejszych piosenkarzy pary­
skich ostatnich lat. Artysta roz począł już tournee koncertowe 
po Polsce.

Na przyjęciu w Białym Domu

Pani Johnson 
tańczyła z amb. Dobryninem

W ASZYNGTON PAP. Prezydent Johnson przyjął we wto­
rek w Białym Domu grupę funkcjonariuszy służby inspekcji 
finansów USA i  w toku rozmowy skomentował pokrótce nie­
które aspekty amerykańskiej polityki zagranicznej.

O ŚW IADC ZYŁ ON, że Stany na k tóre przybyło  około 400 za 
Zjednoczone sto ją w  obliczu proszonych gości. ^Prezydent 
różnych ważnych problem ów Johnson w raz z m ałżonką uczę 
m iędzynarodowych, k tórg stwa stn iczy li również w  części ta ­
rza ją trudne sytuacje. B yw a ły  necznej przyjęcia. Zwrócono 
już jednak czasy, k iedy ho ry- m .in . uwagę, że pani Johnson 
zonł po lityczny „był zasnuty tańczyła z ambasadorem ZSRR 
cięższymi chmurami", nie ma A, Dobryninem . 
zatem żadnych ra c ji, aby tra
cić nadzieję i  żyw ić niepokój.

Johnson podkreś lił przy tym , 
że należy szukać rozwiązania 
d la  w ie lu  z tych problem ów, 
gdyż u lub iony przez n iektó rych 
argum ent „naciśnięcia spustu 
atomowego" n ie  stanow i żad­
nej odpowiedzi i  nie dowodzi 
rozum u politycznego.

WE W TO REK w  B ia łym  D o­
m u odbyło się tradycy jne  przy 
jęcie dla członków m is ji dyplo 
m atycznych w  Waszyngtonie,

Argentyńska sensacja dnia

Proces myśliwych 
-  kanibali

STOLICA AR G ENTYŃSKIEJ PROW INCJI SALTA będzie 
wkrótce widownią sensacyjnego procesu dwóch braci, oskar­
żonych o kanibalizm.

W  P A Ź D Z IE R N IK U  1961 RO następnie poćw ia rtow a li jego 
K U  wyszedł na polowanie pe- ciało, u p iek li na ogniu i  zjed li, 
w ien  m yś liw y  nazwiskiem  M a- Ten niespotykany wypadek 
rtue l Reales. Ponieważ nie w ra  kan iba lizm u stał się sensacją 
cał dość długo, zorganizowano dnia. Policja , na tura ln ie, za- 
specjalną ekspedycję, k tóra  trzym ała  obu brac i w  w ięzie- 
jprzetrząsnęła okoliczne lasy. n iu , a gdy się przyznali, prze- 

Ponieważ w  te j samej o ko li-  kazała sprawę do sądu. 
ćy  co Reales po low a li dw aj in -  O baj dom niemani lu do ie tcy  
n i m yś liw i — bracia Angel i odw o ła li przed sędzią swe ze- 
Secundino Aco ira, zatrzym ano znania tw ierdząc, że zostały 
ich. Obaj gęsto się tłum aczył! one przez polic ję  wymuszone 
przez k ilk a  dni. Ich  obrońcy tw ierdzą, że chło-

Dopiero k ie d y  przesłuchano piec, k tó ry  oskarżył ojca i  stry 
m ałego synka jednego z nich, ja  by ł trzym any przez po lic ję  
•wybuchła bomba. Chłopiec w  celi bez wody i  jedzenia tak 
s tw ie rdz ił, iż W idział, jais o j-  długo, aż zeznał to, co mu pod­
cięć i  s try j zastrze lili Réalésa, lu n ę li p o lic ja n c i

„Przygarnął
kocioł

garnkowi • • •

N O W Y  J O R K  P A P . K a n a ­
d y js k i  d z ie n n ik  „ G I .O B E  
A N D  M A IŁ ,”  z  12 b m . z w ra c a  
u w a g ę  n a  „ n ie  u ja w n ia n y  
f a k t ” , iż  S ta n y  Z je d n o c z o n e  
p o m im o  p r o w a d z e n ia  a k c j i  
z m ie r z a ją c e j  d o  n a rz u c e n ia  in  
n y m  k r a jo m  p o l i t y k i  e m b a r ­
g o  n a  h a n d e l z  K u b ą ,  sam e 
e k s p o r tu ją  d o  te g o  k r a j u  w ię  
c e j to w a r ó w  n iż  K a n a d a , 
F r a n c ja  c z y  W . B r y ta n ia .

W a r to ś ć  e k s p o r to w e  n y c h
p rz e z  te  k r a je  to w a r ó w  na  
K u b ę  (w  m in  d o la r ó w )  w  c ią  
g u  o s ta tn ic h  2 l a t  p rz e d s ta ­
w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

U S A  
K a n a d a  

W . B r y ta n ia  
F r a n c ja

1963
—  13,4
—  10,8

1963

Tajemniczą mumię
z n a i e M i o n o

ę ję j  R z y m i e

R Z Y M . E k s p e r c i p rz y p u s z c z a ją  
że m u m ia  d z ie w c z y n y  z n a le z io n a  w  
s to l ic y  W io c h  p rz e d  k i l k u  d n ia m i 
i  l ic z ą c a  1800 la t  z o s ta ła  za b a ls a  
m o w a n a  w  E g ip o ie  lu b  S y r i i ,  a  n r  
s tę p n ie  p rz e w ie z io n a  do  K z y m u .  
W ło s c y  e g ip to lo d z y  s tw ie r d z a ją ,  że 
sp o só b  b a ls a m o w a n ia  z w ło k  o ra z  
b iż u te r ia  w s k a z u ją  n a  to ,  iż  z a b a l­
s a m o w a n a  k o b ie ta  b y ła  c ó r k ą  r z y m  
s k ie g o  u r z ę d n ik a  w  S y r i i  lu b  E -  
g ip c ię .

-  BARDZO CH C IAŁE M  PO 
ZNAĆ WASZ KR AJ, a przede 
wszystkim  Warszawą — móioi 
Becaud naszemu reporterow i, 
tuż przed prem ierowym  l<on- 
certem w stolicy. — Do tego 
bohaterskiego miasta czują du­
ży sentyment. Przed sześciu 
la ty  skomponowałem piosenką 
pt. „P ianista warszawski” , k tó ­
rą bardzo lubię i  specjalnie de 
dykuję polskie j publiczności.

—  C Z Y  P O D  W P i.Y W E M  ja k ie g o ś  
z d a rz e n ia  lu b  s p o tk a n ia  s k o m p o n o ­
w a ł  p a n  te n  u tw ó r ?

— PODCZAS WOJNY pozna 
lem pewnego pianistą rodem z 
waszej stolicy. Wojna przeszko 
dzila  mu w  karierze artystycz­
nej. Postanowiłem nadać jego 
wzruszającej o/poibieśoi form ę  
artystyczną...

—  P R O S Z Ę  N A M  Z D R A D Z IĆ  t y ­
t u ły  p io s e n e k , k tó re  u s ły s z y m y  w  
p a n a  w y k o n a n iu .

— ZAŚPIEW AM  30 PIOSE­
NEK. Bądą to wyłącznie u tw o­
ry  tolasnych kom pozycji, p io­
senki stare i  najnowsze, senty­
mentalne i rytm iczne m.in. „De  
szczowa ballada” , „ Niedziela w  
O rły ” , „M arie, M arie” , „M arsz  
Babette”  z f ilm u  „Babette
idzie na toojnę” , do którego 
skomponowałem muzyką.

— C O S  o  S W O J E J  k a r ie r z e  a r t y ­
s ty c z n e j?

— ŚPIEW AM  DOPIERO 11 
LA T , a piosenkarzem zostałem  
z powodu... b raku pieniędzy, a 
więc z  konieczności no i  dzię­
k i Ed ith  P iaf, która zdecydo­
wała się śpiewać moje piosen­
ki.

Rozmawiał: 

Eugeniusz LECH

N O M IN A C JA
francuskiego

changé d’ai!aires 
W  ChRL

PA R Y Ż PAP. Ministerstw«, 
spraw zagranicznych podało» 
o fic ja ln ie  w  środę do w iado­
mości, że Claude Chayet został 
m ianowany chargé d 'a ffa ire* 
F rancji w  Ch ińskie j Republie« 
Ludowej. Claude Chayet przy­
będzie do Pekinu 23 lutego.

Z fiA R Ł 
OSTAP DŁUSKI

WCZORAJ w godzinach 
wieczornych zmarł w War 
sza wic członek Komitetu 
Centralnego PZPR, wyhit 
ny działacz polskiego i 
międzynarodowego ruchu 
robotniczego, poseł Ostap 
DŁUSKI.

Był o h  jednym z czoło­
wych bojowników sprawy 
pokoju, członkiem Biura 
Światowej Rady Pokoju I 
w roku 1961 otrzymał Na 
grodę Leninowską „Za 
utrwalanie pokoju między 
narodami".

Ostap Dłuski posiadał 
najwyższe odznaczenia pań 
siwowe, w  70 rocznicę 
swoich urodzin — w  1962 
roku udekorowany został 
Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej.

E W A K U A C JA  
rodzin żołn ierzy

z Guantanamo
W ASZYNGTO N PAP. RzećZs

n ik  amerykańskiego D epa rta i 
mentu Obrony oświadczył W, 
środę na konferencji prasowej,' 
że rząd Stanów Zjednoczonych 
postanow ił stopniowo ewakuo­
wać z am erykańskie j bazy wj 
Guantanamo rodziny żołnierzy; 
odbywających tam  służbę w o j­
skową.

Erhard z wizytą 
u de Gaulie’a

PA R Y Ż PAP. W  dniu dri-i
siejszym przybyw a do Paryża 
kanclerz NRF, L ud w ig  Erhard, 
w  celu przeprowadzenia roz­
m ów z prezydentem de Gaul-i 
lem. Kanclerzow i towarzyszy* 
w  podróży do F ranc ji pięciui 
m in is trów . .

W  d e l c i e

W  W a s z y n g to n ie  m ó w i s ię  o tw a r ­
c ie  o  w z m o ż e n iu  a k c j i  m i l i t a r n e j  
w  W ie tn a m ie  P o łu d n io w y m .  N o w a  
j u n t a  w o js k o w a  p r z y  c a łk o w it y m  
p o p a r c iu  U S A  r o z w i ja  s z e ro k ą  a k ­
c ję  w o js k o w ą  p r z e c iw k o  o d d z ia ło m  
V ie tc o r tg u  —  p a t r io ty c z n e j  p a rtym  
z a n tc i  W ie tn a m u  P o łu d n io w e g o *  
O d d z ia ły  a r m i i  p o łu d n io w o w ie ln a m -  
s k ie j  m im o  o b e c n o ś c i 15 ty s ię c y ; 
„ d o r a d c ó w ”  z U S A  p o n o szą  p o ­
r a ż k i  i  z im n ie js z a  s ię  o b s z a r  k o n tra *  
lo w a n y c h  p rz e z  n ic h  te re n ó w .

N a  z d ję c iu :  ż o łn ie rz e  o d d z ia łó w  
r z ą d o w y c h  w  d e lc ie  M e k o n g u  
p o s z u k iw a n iu  p a r ty z a n tó w .



S T R O N A  2I C - - - - - - - - - - - - - - - -
„Washington Post“  i „New York Times“

oceniają polską propozycją 
zamrożenia zbrojeń atomowych

w Europie
NEW  YORK TIM E S  (z dnia 9 bm.) zamieszcza korespon­

dencję swego londyńskiego przedstawiciela, Grnsona, pt.; 
„Polacy naciskają na realizację planu strefy bezatomowej w  
Europie”, w której autor pisze:

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :
S /S  },G N IE Z N O ”  — z  D a n i i  

p o d  b a la s te m .
S /S  „ B IE L S K O ”  —  z  D a n i i  

p o d  b a la s te m .
S /S  „ C IE S Z Y N ”  —  z  D a n ii  

p o d  b a la s te m .
S /S  „ S O L D E K ”  —  e  D a n i i  

p o d  b a la s te m .
S /S  „ S Ł A W N O ”  —  z  D a n i i  

p o d  b a la s te m .
M /S  „ A N D R Z E J  B O R O W Y ”  — 

x  F in la n d i i  z d ro b n ic ą .

S T A T K I  N A  W Y J S C I.U :

N A  Ł O W IS K A C H :

N A  Ł O W IS K A C H  R i tu  B a n k , 
le ż ą c y m  n a  w s c h ó d  o d  N o w e j 
F u n d la n d ii  o d d a lo n y m  o d  k r a ju  
o  o k . 2 700 m i l  m o r s k ic h ,  ło w i  
o b e c n ie  6 n a s z y c h  s ta tk ó w - p r z e ­
t w ó r n i :  m / t  „ D A L M O R ” , „ J O ­
W IS Z ” , „ J U P IT E R ” , „ K A S T O R ”  

. . „ N E P T U N ”  i  „ P E G A Z ” . U z y ­
s k u ją  o n e  ś r e d n io  z d n ia  40 
to n  r y b  n a  s ta te k .  P r z e w a ż a ją ­
c y  g a tu n e k  o d ło w io n e j  r y b y  — 
t o  k a r m a z y n  i  d o rs z . N ie  b y w a  
rz a d k o ś c ią  w y b ie r a n ie  z  s ie c i 
p rz e z  n a sze  z a ło g i d o rs z y  o  w a ­
d z e  p o w y ż e j 30 k g  o ra z  p r z e k r a ­
c z a ją c y c h  d łu g o ś ć  i  m . D o rs z  
n a z y w a n y  t u  je s t  „ b a c a la o ” . T a ­
k ą  n a z w ę  n a d a li  t e j  r y b ie  r y ­
b a c y  h is z p a ń s c y , k tó r z y  ja k o  
p ie rw s i  p o ja w i l i  s ię  n a  ty c h  
w o d a c h , a n a z w ę  tę  w z ię l i  od  
m a łe j  w y s e p k i  B a e a lie n , le ż ą c e j 
w  p o b l iż u  w y b r z e ż y  w ie lk ie j  
w y s p y  —  N o w e j F u n d la n d ii .

J A K  in fo r m u je  cz a s o p is m o  
„ R y n k i  Z a g ra n ic z n e ” , „ C e n t r o -  
m o r ”  z a m ie rz a  w  b r .  w y e k s ­
p o r to w a ć  23 s ta tk ó w  o  łą c z n e j 
n o ś n o ś c i 230 ty s .  D W T . N a j ­
w ię k s z y m  o d b io rc ą  p o ls k ic h  
s ta tk ó w  b ę d z ie  n a d a l  Z w ią z e k  
R a d z ie c k i.

„Rząd polski przeprowadza 
sondujące rozm owy z mocar­
stwam i zachodnim i w  sprawie 
ide i zamrożenia broni ją d ro w e j 
w  Europie środkow ej w  pow ią­
zaniu ze „stosowną”  kontrolą.

W ic e p r e m ie r  P io t r  J a ro s z e w ic z  i 
w ic e m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
J ó z e f W in ie w ic z ,  o m a w ia l i  id e ę  z a ­
m ro ż e n ia  b r o n i  ją d r o w e j  w  E u ro ­
p ie  ś r o d k o w e j  z m in is t r e m  s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  W '. B r y t a n i i ,  B u t le ­
re m , w  cza s ie  ic h  p o b y t u  w  L o n ­
d y n ie  w  u b . m ie s ią c u . W in ie w ic z  
p o w r ó c i ł  d o  L o n d y n u  w  b ie ż ą c y m  
t y g o d n iu  w  c e lu  p rz e p ro w a d z e n ia  
d a ls z y c h  ro z m ó w  z b r y t y j s k im  m i 
n is t r e m  s ta n u , T h o m a s e m .

M a r ia n  N a s z k o w s k i o m ó w i ł  w  
G e n e w ie  id e ę  z a m ro ż e n ia  b r o n i  
ją d r o w e j  w  E u ro p ie  ś r o d k o w e j  z 
P o s te re m , s z e fe m  d e le g a c j i  a m e r y ­
k a ń s k ie j  n a  k o n fe re n c ję  r o z b r o je ­
n io w ą .

Według in fo rm a c ji z  m iaro­
dajnych źródeł. zarówno Stany 
Zjednoczone, ja k  i  W. B rytania  
są zainteresowane ideą wysu­
waną przez Polskę, ale przewi 
dują trudności w  rea lizac ji su 
gestii ograniczenia id e i zamro­
żenia broni jąd row e j do te ry ­
to riów  Niem iec wschodnich i 
zachodnich, Czechosłowacji i  
Polski. Niemcy zachodnie w y ­
sunęły sprzeciwy przeciwko ja  
k iem uko lw iek takiem u regiondl 
nemu zgrupowaniu, k tóre m ia­
łoby zostać objęte kontro lą  
zbrojeń, albowiem  — ja k  tw ie r  
dzą — stanow i to w yraz dy­
skrym inacji przeciwko n im  i  
nie bierze pod uwagę potrzeby 
zjednoczenia Niemiec.

Polacy, o ile  w iadomo w  
Londynie, n ie  naw iąza li bez­
pośredniego kontaktu z Niemca 
m i zachodnim i. Jednakże przy 
czyną tego mogą być obiekcje 
zw ykle  wysuwane przez Bonn.

W in ie w ic z  o d w ie d z i ł  o s ta tn io  
S z to k h o lm ,  Osdo 1 K o p e n h a g ę , 
c e lu  w y s o n d o w a n ia  o p in i i  k r a jó w  
s k a n d y n a w s k ic h  n a  te m a t  id e i  za ­
m ro ż e n ia  b r o n i  ją d r o w e j  w  E u r o ­
p ie  ś r o d k o w e j .

W ASZYNGTON PAP. Dzień 
nlk  „W ASHINGTON POST” 
poświęcił artykuł wstępny poi 
sUiej propozycji w sprawie za­
mrożenia poziomu zbrojeń nu­
klearnych w Europie środkowej. 
W  artykule tym dziennik stwier 
dza, że w  stosunkach między 
Wschodem i Zachodem jest nie 
zwykle trudno połączyć «lernen 
ty „tego eo jest pożądane i te 
go co jest możliwe”, jednakże 
„inicjatywa polska zdaje się 
to osiągać”.

Na inwestycyjnej mapie Polski

K IE R U N E K - M O R Z E
TRUDNO ŚCI GOSPODARCZE zmusiły nasze władze dd 

pewnych ograniczeń nakładów inwestycyjnych w wielu gałę-* 
ziach przemysłu. Jak wiadomo, X IV  Plenum KC PZPR zwró- 
cilo uwagę na potrzebę zakończenia Inwestycji już rozpoczęć 
tych, w  mniejszym zaś stopniu przyznano środki na nowe, 
inwestycje.

GOSPODARKA M O R SKA 
jest —  oprócz ro ln ic tw a  —? jed 
ną z n iew ie lu  dziedzin przem y­
słu, k tó re j nie ty lk o  nie zm nie j 
szono nakładów in w estycy j­
nych na 1964 r., ale znacznie 
je zwiększono. Jeśli w  ub. roku 
nakłady inw estycyjne resortu 
Żeglugi w yn ios ły  2 900 m in  zł, 
to  w  br. resort ten  o trzym a ł 
3 470 m in  zŁ

W połowie marca — proces

Akt oskarżenia przeciwko mordercom 
białostockiego taksówkarza

B IAŁYSTO K PAP. Do Sądu Wojewódzkiego w  Białymsto­
ku wpłynął akt oskarżenia przeciwko mordercom białostoc­
kiego taksówkarza — Władysława Wołejszy, który został za­
strzelony w  dniu 6 stycznia br. pod Białymstokiem.

17-LETNI A N A T O L JÓZE­
FO W IC Z został oskarżony o 
dokonanie zabójstwa oraz n ie ­
legalne posiadanie broni, zaś 
17-9etni Tadeusz W łodarczyk i 
16-le tni W iesław Skok o udzie 
lenie pomocy w  m orderstwie, 
zacieranie śladów zbrodni i  po 
moc zabójcy w  ucieczce przed 
organami w ym ia ru  sp raw ied li­
wości. Na W łodarczyku ciąży 
również zarzut nielegalnego pa 
siadania broni.

W  toku śledztwa oskarżeni 
p rzyzna li się do w iny . Proces 
odbędzie się prawdopodobnie 
w  pierwszej połow ie m arca br.

DOM SCHADZEK
J a k  in fo r m u je  „ Z y c ie  W a r s a a w y ”  

T a d e u s z  Im io le k  w  s w y m  w a rs z a w ­
s k im  m ie s z k a n iu  u r z ą d z i ł  d o m  sch a  
r iz e k . P a r y ,  k tó r e  o d w ie d z a ły  m ie ­

s z k a n ie  p ła c i ły  za g o d z in k ę  o d  30 
d o  100 z ło ty c h .  U  g o ś c in n e g o  g o ­
s p o d a rz a  m o ż n a  b y ło  n a b y ć  p o n a d  
to  k a ż d ą  i lo ś ć  a lk o h o lu ,  n ic  w ię c  
d z iw n e g o , że lo k a to r o m  d o m u  s p rz y  
fc r z y ły  s ię  p i ja c k ie  a w a n tu r y  i  za ­
w ia d o m i l i  m il i c ję .

F ą d  P o w ia to w y  w  W a rs z a w ie  s k a  
z a ł im io łk a  n a  v j  m ie s ię c y  w ię z ie ­
n ia .

Kolej apeluje o przestrzeganie
dyscypliny przewozów

WAGONY CZEKAM!
SZCZECIŃSKI OKRĘG PK P 

ja ko  jedyny w  k ra ju , w  stycz 
n iu  br. nie wykonał zadań pfze 
w idzianych w  planie przewozu 
ładunków. Na niezdyscyplino­
wanych klien tów  — zakłady 
produkcyjne woj. szczecińskie­
go i  koszalińskiego czekało 
2 tys. pustych wagonów. Jesz­
cze gorzej jest w  lu tym  kiedy 
to w  żadnym dn iu  I  dekady 
p lan przewozowy nie został 
wykonany. Powstałe z tego ty ­
tu łu  zaległości sięgają 52 tys. 
ton i staw ia ją pod znakiem za 
pytan ia  wykonanie planu bież 
miesiąca.

D o  te g o  n ie  w o ln o  d o p u ś c ić .  K o ­
n ie c z n e  je s t  n a ty c h m ia s to w e  w z m o  
ż e n ie  d y s c y p l in y  ła d u n k ó w .  Z a ­
g a d n ie n io m  ty m  p o ś w ię c o n a  b y ła  
w c z o ra js z a  n a ra d a  k l ie n tó w  D O K P , 
k t ó r e j  p r z e w o d n ic z y ł k ie r .  W y d z . 
E k o n o m ic z n e g o  K W  P Z P R  J .  M I -  
C H A L K IE W IC Z .

J a k  w y n ik a  z  i n fo r m a c j i  z ło ż o n e j 
p rz e z  w ic e d y re k to r a  D O K P  I i .  T A N  
D E J A  o b o k  n ie r y t m ic z n e j  p r a c y  
p r z e d s ię b io r s tw  k o r z y s ta ją c y c h  z 
ta b o ru  P K P  n a d a l w y s tę p u ją  z ja ­
w is k a  p r z e t r z y m y w a n ia  w a g o n ó w , 
p r z e e k s p e d io w y w a n ła  ic h  a ta k ż e  
n ie p rz e s t rz e g a n ie  U c h w a ły  R zą d u  
o  p r a c y  w  n ie d z ie lę  i  ś w ię ta .

ŚR O D KAM I zm ierzającj'm i 
do napraw ienia sytuacji, obok 
bezwzględnego przestrzegania 
obowiązujących przepisów, jest 
m .in. natychmiastowe urealnię 
nie planów, wysłanie wszelkich 
tow arów  aktualn ie zna jdują­
cych się w  magazynach p ro ­
ducentów oraz poprawa pracy 
służb transportowych w  zakła­
dach.

Jak oświadczył w  podsumo­
w an iu  narady J. M icha łk ie - 
w icz, jeżeli w  pracy k lien tów  
naszej PK P nie nastąpią zm ia­

ny  na lepsze, posypią się kary 
bardziej do tk liw e  od stosowa­
nych dotychczas. I  to  ka ry  dla 
obu kontrahentów. (aż)

Nasza pogodynka

f® © f® / r * © #
Æ im e g

A K T U A L N E  M A P Y  P O G O D Y  syg  
n a i iz u ją  p o w a ż n ą  g ro ź b ę  w ię k s z e ­
g o  s p a d k u  te m p e r a t u r y  w  n a jb l iż ­
s z y c h  d n ia c h .  U s ta ł c ią g  n iż ó w  w ę  
d r u ią c y c h  o d  p ó łn o c n e g o -z a c h o d u  
i  n io s ą c y c h  w i lg o tn e  i  d o ść  c ie p łe  
p o w ie t r z e  o c e a n ic z n e .

N a jb a r d z ie j  z a g ro ż o n a  b ę d z ie  
p rz e z  k i l k a  d n i  p ó łn o c n o -w s c h o d ­
n ia  p o ło w a  k r a ju .  W  n o c y  s p a d k i 
te m p e r a t u r y  m o g ą  d o jś ć  d o  m.Lnus 
17—2# s to p n i,  a  w  c e n t r u m  d o  o k . 
m in u s  10—14 s t. ,  n a  p o łu d n iu  d o  
m in u s  10—12 s t.  i  n a  z a c h o d z ie  d o  
m in u s  8—10 s t.  W  d z ie ń  p o d  w p ły ­
w e m  c o ra z  „ s iln ie js z e g o ”  s ło ń c a  
m ró z  n ie  b ę d z ie  z b y t  o s t r y  —  od  
m in u s  6—9 s t. n a  w s c h o d z ie , d o  
m in u s  4— 6 w  c e n t r u m  i  o k .  m in u s  
2—3 n a  z a c h o d z ie  P o ls k i.

P O C Z Ą T K O W O , z a n im  d o s ta n ie ­
m y  s ię  p o d  b e z p o ś re d n i w p ły w  
w y ż u ,  z a c h m u rz e n ie  b ę d z ie  d u ż e  z 
o p a d a m i ś n ie g u , n a s tę p n ie  w  m ia r ę  
w z ro s tu  c iś n ie n ia  w y s tą p ią  r o z p o ­
g o d z e n ia  i  z a n ik  p o k r y w y  c h m u r . 
W te d y  w ła ś n ie , p r z y  p o g o d n y m  n ie  
b ie  i  n a p ły w ie  m ro ź n e g o  p o w ie t r z a  
o d  p ó łn o c n e g o -w s c h o d u , b ę d z ie m y  
m ie l i  fa lę  n a jw ię k s z y c h  m ro z ó w .

O c z y w iś c ie  są  to  t y l k o  p r z e w id y ­
w a n ia ,  k tó r e  n a g ła  o d m ia n a  w  
„ p r z e g r u p o w a n iu ”  u k ła d ó w  b a ry c z  
p y c h  m o ż e  z m ie n ić .

W IC H E R E K

N ajw ięcej środków przezna­
czono na inwestycje tonażowe1 
we flocie handlow ej i  ryba-, 
ckie j. Żegluga morska o trzy­
m ała  na br. 1 434 m in  zl, nato-i 
m iast nakłady na flo tę  w  r y ­
bołówstw ie wyniosą 843 m in  
zł, przy ogólnych środkach in-, 
w estycyjnych przyznanych ry ­
bołówstwu w  wysokości 967 
m in  zł. Łącznie w ięc inw esty­
cje tonażowe pochłoną ponad 
2 m ld  zł.

P lan inw estycy jny  portów  
handlowych przew iduje nakła-s 
dy w  wysokości 327 m in  zł, 
p rzy 275 m in  z ł w  1963 r. Z je ­
dnoczenie M orskich Stoczni Re 
m ońtowych otrzym ało 152 m in  
z ł (145 m in  z ł w  1963 r.), że­
gluga śródlądowa —? 372 min, 
z ł (351 m in  z ł w  ub. r.).

N akłady inw estycy jne zm nie j 
szyły się w  porównaniu z 1963 
r. ty lk o  we flocie handlowej, 
i  to  bardzo nieznacznie. We 
wszystkich innych działach, 
wzrasta ją dość wydatn ie.

P R Z Y J R Z Y J M Y  s ię  w  ja k im  
s to p n iu  W y b rz e ż e  S z c z e c iń s k ie  p a r  
ty c y p u je  w  n a k ła d a c h  Ł n w e s ty c y j 
n y c h  r e s o r tu  Ż e g lu g i.

Z a rz ą d  P o r tu  S z c z e c in  o t rz y m a ł 
o k o ło  120 m in  z ł.  in w e s ty c je  te  są 
p rz e w a ż n ie  p rz e z n a c z o n e  n a  k o n ­
ty n u o w a n ie  ju ż  ro z p o c z ę ty c h  r o ­
b ó t  p r z y  n a b rz e ż u  R u m u ń s k im ,  
n a b rz e ż u  P o ls k im ,  w  b a z ie  o d l ic i i  
t a n k u  w  Ś w in o u jś c iu ,  s k ła d a c h  
in te r w e n c y jn y c h  w ę g la  i t p .  M a ło , 
h o  t y l k o  o k o ło  4 m in  z ł  o t r z y m a ł 
Z P S  n a  z a k u p  s p rz ę tu  m a łe j  m e ­
c h a n iz a c j i.

O k o ło  je d n e j  t r z e c ie j  n a k ła d ó w ! 
n a  f lo t ę  h a n d lo w ą  p rz y z n a n o  P o l­
s k ie j  Ż e g lu d z e  M o r s k ie j .  J e s t to  
m n ie j  n iż  w  u b . r o k u .  Ś r o d k i  i n ­
w e s ty c y jn e  n a sze g o  a r m a to r a  w  
b r .  są p rz e z n a c z o n e  n a  b u d o w ę  
d a ls z y c h  je d n o s te k  t r a m p o w y c h  
ty p u  „ K o le ja r z ”  o ra z  s ta tk ó w  d o  
o b s łu g i l i n i i  e u r o p e js k ic h .

N a k ła d y  in w e s ty c y jn e  S zcze c iń - ' 
s k ie j  S to c z n i R e m o n to w e j W y n io s ą  
w  b r .  p o n a d  47 m in  z ł ,  a  S U M  
o t r z y m a ł 13 m in  z ł.

PO NAD PO LO W A ogólnych’ 
nakładów  inw estycyjnych w  
rybo łów stw ie  przypadła przed-, 
sięblorstwom  szczecińskim. 
„O dra ” dysponuje w  br. na 
rozw ój f lo ty  łowczej lim ita m i 
rzędu 511 m in  zł, w  ty m  m ie­
szczą się też środki na zakup 
jednostek dla „G ry fa ” . „O dra”  
otrzym ała również kilkanaście 
m ilionów  z ł na inwestycje lą-. 
dowe, przede w szystkim  na u-, 
ruchom ienie h a li stoczni oraz 
kontynuow anie prac p rzy bu­
dynku adm in is tracy jnym . „G ry  
ło w i”  przyznano zaledwie 3 700 
tys. zł na budowę magazynu 
zaopatrzeniowo -  wyposażenio­
wego. (ak)

K u lis y  o p e r a c j i  X

„Jeleń“ musi zginąć...
KRYTYCZNEGO dnia wieczorem Roman A. wyszedł na 

przechadzkę do pa rku  Sołeckiego i  łam  poznał pewną ko­
bietę, k tórą  zaprosił do pob lisk ie j restauracji. Suto zakra­
piana kolacja zakończyła się jednak n : powodzeniem: za­
proszona pan i pożegnała nowego znajomego, on zaś zawie­
dziony ta k im  obrotem spraw y szukał pocieszenia w  wódce. 
W tedy w łaśnie lokroczyła do restauracji grupa m łodych 
ludzi, k tó rzy  tu  spędzali na jchętn ie j wieczory, tu  upa try­
w a li „ je le n i” , stąd uprow adzali p ijanych mężczyzn w  ciem­
ne a le jk i parku, aby bez przeszkód odebrać im  pieniądze, 
zegarki, kosztowności. Za wab ia  służyła bandytom ich przy­
ja c ió łka  —  Stanisława Walczak i  je j młodsza koleżanka, 
A lic ja . Roman A . zainteresował się dziewczętami, które 
posyłając mu obiecujące spojrzenia, na polecenie ku m p li 
wyszły do parku i  usiadły na pob lis lde j ławce, Roman A. 
wyszedł wkrótce za n im i i  bez trudu nawiązał znajomość. 
K ie d y  do dziewcząt dołączyli ich koledzy, detia-t zapropono­
w a ł w szystkim  wspólne w yp ic ie wódki, co było niemożliwe, 
ponieważ restauracja była już zamknięta. Nie chcąc jednak  
rezygnować z „ ta k  m ile  rozpoczętego wieczoru”  zw ie rzy ł

się nowym  znajomym, że ma przy sobie ty lko  160 zl, ale 
pewien jego znajom y jest m u w in ien aż 2 tys., po któ re  
natychm iast pójdzie. Tymczasem jednak dobrze by było, 
aby jeden z m łodych ludzi skoczył po vó ł litra . Napierała 
w yraz ił gotowość przyniesienia wódki, wobec czego Roman 
A. wręczył mu 60 zł. W ódki jednak nie przyniesiono, co 
więcej odmówiono oddania pieniędzy. Roman A . zoriento­
w a ł się wtedy, że lep ie j zrezygnować z zabawy to tak  
„sympatycznym ”  gronie. Pożegnał się z towarzystwem  
i  w tedy G rek i  Jarm uż zaofia ro ioali się go odprowadzić. 
W zięli swoją ofiarę pod ram iona i  zamiast w  kie runku  
wyjścia, zaprow adzili do n ieośw ietlone j a le jk i. Tu rozpoczęli 
masa krę dla zdobycia nędznego łupu. Pierwszy uderzył 
Grek, potem przyłączyli się do m asakry Napierała i  Jarmuż. 
B ili,  dus ili i  kopa li leżącego. G dy n iedaw ny towarzysz za­
bawy by ł ju ż  w  agonii, przeszukali jego kieszenie i  portfe l, 
zabra li pozostałe 100 z l i zegarek, położyli go na łaiwce, 
p rz y k ry li m u głowę m arynarką i... uciekli.

Sąd w ym ierzył wszystkim  oskarżonym surową karę. Są­
dzim y jednak, że bandami n ie pracujących pasożytów, dar­
m ozjadów i  chuliganów, wydających w  knajpach w  podej­
rzanych okolicznościach ¿zarobione”  pieniądze, natęży się 
bardziej interesoumć ju ż  przedtem, zanim  dokonają po­
ważniejszych przestępstw.

W  te j dziedzinie bow iem  rów nie  ważnym  czynnikiem, 
ja k  operatywność m il ic ji w  w ykryw an iu  przestępstw i  ści­
ganiu ich  sprawców, jest działalność zapobiegawcza.

K . POL
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NASZA ENCYKLOPEDIA

S P O I 1
somalijsko-etiopski
„M łode kra je  afrykańskie  — pisze dziennik „A LG E R  RE- 

P U B U C A IN ”  — odziedziczyły po w yzw oleniu granice nakre­
ślone przez kolonizatorów . Problem  ten jest tłem  wszystkich 
ko n flik tó w  między kra jam i A f r y k i

SHiaT -S T R O N A  3

PODOBNE SĄ RÓW NIEŻ 
fcródła sporu m iędzy Somalią 
a Etiopią, k tó ry  doprowadził aż 
do wkroczenia w o jsk som alij- 
skich na te ry to rium  etiopskie, 
co skłoniło  sekretarza general­
nego ONZ do in terw encji.

N IE P O D L E G Ł A  R E P U B L IK A  SO 
M A I . ( A  p o w s ta ła  w  l ip e t i  196# r o k u  
*  p o łą c z e n ia  d w ó c h  b y ły c h  k o lo ­
n i i :  b r y t y j s k ie j  ( tz w .  S a m a li ła n d u )  
i  w ło s k ie j ,  k t ó r a  p o  w o jn ie  p rz e ­
m ia n o w a n a  z o s ta ła  na  „ t e r y t o r iu m  
p o w ie r n ic z e  O N Z  p o d  a d m in is lr a .  
c ją  W ło c h ” .

R U C H  W Y Z W O L E Ń C Z Y  w  p o l i ­
t y c z n y m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu  ra z  
w in ą ł  s ię  d o p ie ro  p o d c z a s  d r u g ie j  
w o jn y  ś w ia to w e j ,  k ie d y  S o m a li  o -  
k u p o w a ly  w o js k a  b r y t y js k ie .  P o w ­
s ta ła  w ó w c z a s  S o m a li js k a  L ig a  
M ło d z ie ż o w a , k tó r a  w y s u n ę ła  p o ­
s t u la t  u z y s k a n ia  n ie p o d le g ło ś c i,  
l i k w i d a c j i  s y s te m u  o r g a n iz a c j i  p le  
m ie n n y c h  i  z je d n o c z e n ia  w  je d n o  
w ie l k ie  p a ń s tw o  p ię c iu  r e g io n ó w  
a f r y k a ń s k ic h  z a m ie s z k a n y c h  p rz e z  
S o m a li  je ż y k ó w :  f r a n c u s k ie g o  S o ­
m a l i  ze s to lic ą  w  D ż ib u t i ,  S o m a li  
b r y t y js k ie g o ,  t e r y t o r iu m  p o w ie r ­
n ic z e g o , c z y l i  b y łe j  k o lo n i i  w ło ­
s k ie j ,  p ó łn o c n e j p r o w in c j i  g ra n ic z  
n e j  w  K e n i i  o ra z  te r y t o r iu m  a b i-  
s y ń s k ie j  p r o w in c j i  O g a d e n .

o d y  p o  u -  w o j n i e  Ś w i a t o ­
w e j  b y łą  k o lo n ię  w ło s k ą  p r z e k a ­
z a n o  p o d  p o w ie r n ic tw o  O N Z , z a ­
m ie s z k a n a  p rz e z  S o m a l i jc z y k ó w  
p r o w in c ja  O g a d e n  ( w c h o d z ą c a  u -  
p rz e r fn io  w  s k ła d  k o lo n i i  w ło s k ie j )  
p o z o s ta ła  p r z y  E t io p i i .  W  r o k u  
3959 A n g l ic y  z a w a r l i  t  E t io p ią  
u k ła d  o  t e r y t o r iu m  g r a n ic z n y m  
m ię d z y  S o m a li b r y t y j s k im  a p r o ­
w in c ją  O g a d e n . N a  m o c y  te g o  u -  
k ta d u  da lsze  t e r y t o r ia  za m ie s z k a n e  
p r z e *  S o m a l i jc z y k ó w  p rz e k a z a n o  
c e s a rz o w i H a i ie  S e la ss ie .

N A  KONFERENCJACH PAN 
A f r y k a ń s k i c h  przedsta­
w ic ie le  Som alii w ie lokro tn ie  
poruszali sprawę stosunków 
fc-tiopsko-somalijskich, żądając 
¡prawa samostanowienia dla So 
rna lijczyków  m ieszkających w 
E tio p ii. Większość państw a fry  
kańskich odniosła się jednak 
fc rezerwą do tych żądań, żeby 
t iie  urazić E tiop ii, k tó re j ce­
sarz H a iie  Selassie zdobył so- 
Jhie uznanie jako m edia tor w  
sporach m iędzy poszczególny­
m i k ra ja m i a frykańsk im i. So- 
im alijczycy natom iast przeja- 
jw ia ją ja k  dotychczas n iew ie l­
k ie  zainteresowanie dla spra- 

. iwy panafrykanizm u. Na konfe 
¿'enc.ji szefów państw  a fryka ń ­
s k ic h  w  Addis A-bebie w  m a ju  
¡ubiegłego roku  postanowiono 
Mznać obecne granice za defin i 
jtywme i  uchwalono rezolucję 
zalecającą rozw iązywanie wszel 
ikich k o n flik tó w  na tym  tle, w y 
łącznie drogą negocjacji.

Obecnie w ie le  nadziei pokła 
53a się w  konferencji O rganiza­
c j i  Jedności A fry k i,  k tó ra  roz­
pa tryw ać  będaie ostatn ie incy
((M ity.

ALARM 
NA LOTNISKU

N O W Y  J O R K . N a  lo tn is k u  
O ’ H a re  w  C h ic a g o  o g ło s z o n o  a la rm  
b o m b o w y .  P o d e jr z a n y  d ź w ię k  p o ­
c h o d z i ł  z  w a l iz k i  p o z o s ta w io n e j w  
p r z e c h o w a ln i  i ,  j a k  s ię  o k a z a ło , 
w y d a w a n y  b y ł  p rz e z  m a s z y n k ę  do  
g o le n ia  n a  b a te r ię ,  k tó r a  u r u c h o ­
m iła  s ię  s a m o c z y n n ie .

@ Waszyngton — Kosmos — Moskwa @

PROBLEMY
światowej TV
TE LEW IZJA  W YKORZYSTUJE U L TR A K R Ó TK IE  FA LE k ie j w a rs tw y a lum in ium , odb i- 

R A DIO W E rozchodzące się w  polu bezpośredniej widoczności, ja ją , n iby  zw ierciadło, wysy- 
Oznacza to, że odbiór programów telewizyjnych jest możliwy łane ku nim  fa le  radiowe, k tó - 
jedynie wtedy, kiedy anteny odbiornika i nadajnika „widzą re po odbiciu tra fia ją  do znaj- 
się" nawzajem. Aby zwiększyć zasięg telewizji, buduje się dującej się w  innym  re jon ie
zwykle wysokie maszty dia anten.

IS TN IE JE  TEŻ IN N Y  SPO- PO C ZĄ TK I W SPÓŁPRACY  
SÓB: budowa sieci specjalnych

k u li ziemskiej s tac ji odb ior­
czej.

D R UG I TYP, to  stacje re -
o u d .  u u u u w d  b i e u  s u e i - j d i i i y t i i
łączy. Żeby objąć jednak taką W L IŚ C IE  do nieżyjącego l i? " s. ^ y j n e V -  
siecią k ra j o w ie lk im  obszarze, ju ż  prezydenta Johna Kenne- P rażone  ’w odb io rn ik i i  nadaj 
ja k  npt Zw iązek Radziecki, dy'ego N. S. Chruszczów w ysu - i  źródła e-
trzeba ogromnego nakładu ną ł propozycję połączenia w y- £®rg ‘l  e lektrycznej. T a k im i są 
środków i m ate ria łów . «lików Związku Radzieckiego nP- sateIlt/  „T e to ta r"

W  RO KU  1958 w  Naukowo-
Technicznym  Tow arzystw ie Ra 
d io techn ik i i Łączności im . A. 
Popowa, uczony radziecki, S. 
K a ta jew , wygfcosił re fe ra t o 
m ożliwości wykorzystania sztu­
cznych sate litów  Z iem i do łącz 
ności te lew izy jne j. W krótce też

siłków Związku Radzieckiego 
i  USA w  opanowaniu Kosmo­
su. Szef rządu radzieckiego za 
proponował m. in . stworzenie 
międzynarodowego systemu 
superdalekiej łączności przy 
pomocy sztucznych satelitów naziemna częsc apara tury znaj

SK O M PLIK O W AN A  
APARATURA

DOŚĆ skomplikowana jest

Ziemi.

Pierwszy k ro k  zrobiony zo

dująca się w  krańcowych punk 
lach systemu Ziem ia —  Sate­
lita  —  Ziemia. W punkcie na-

w  Zw iązku Radzieckim  odebra stał 23 listopada ub. roku  o dawczym  musi być aparatura 
no pierwsze obrazy te le w izy j-  godz. 18 m in. 30, k iedy to  ra - o w ie lk ie j mocy i niezawodno- 
ne z nada jn ików  umieszczo- dzieccy telew idzowie, za po- ści działania. W punkcie od- 
nych w  sztucznych satelitach średnictwem  „T E LS T A R A ” , ------ ~J -----.................... —

O r y g i n a l n y

taatromnn
L O N D Y N . O r y g in a ln y m  te a t r o m a  

n e m  je s t  J o h n  F e n to n  z L o n d y n u .  
C h o d z i o n  m ia n o w ic ie  r e g u la r n ie  
d w a  r a z y  w  t y g o d n iu  d o  te a t r u ,  
a le  t y l k o  n a ... a n t r a k t .

„ A n t r a k t  je s t  n a jp ię k n ie js z y m  
m o m e n te m  w  te a t r z e  —  o ś w ia d ­
c z y !  m r  F e n to n .  M o ż n a  s p a c e ro w a ć  
po  fo y e r ,  s p o ty k a ć  p r z y ja c ió ł,  bez 
o b o w ią z k u  o g lą d a n ia  z r e g u ły  k ie p  
s k le j  s z tu k i.  M a m  n a d z ie ję ,  że s to ­
s u ją c  tę  m e to d ę  z a c h o w a m  m iło ś ć  
d o  t e a t r u  je szcze  p rz e z  d łu g ie  l a ­
la ” .

E T IO P IA .  K r a j  w  p in .  w s c h . 
A f r y c e  (W y ż y n a  A b is y ń s k a ) .  
O b s z a r : 1 184 t y s .  k m  k w . :  lu d  
n o ś ć  22 m in ;  s to lic a  A d d is  A -  
b e b a  (SCO ty s .  m ie s z k a ń c ó w ) . 
P o d z ia ł a d m in is t r a c y jn y :  w ta  
ś c iw a  E t io p ia  — IZ  p r o w in ­
c j i ,  E r y t r e a  —  6 p r o w in c j i .  
L u d n o ś ć :  A b is y ó c z y c y ,  G a lla ,  
D a n a k U  i  S o m a l i jc z y c y  (na

w s c h o d z ie  k r a ju ) .  U s t r ó j  p a ń ­
s tw o w y :  fe d e ra c y jn a  m o n a r ­
c h ia  k o n s t y tu c y jn a .  k tó r ą  
tw o r z ą  E t io p ia  i  E r y t r e a .  G ło  
w ą  p a ń s tw a  je s t  ce sa rz  (o d  
1930 r o k u  —  H a i ie  S e la ss ie  I ) ,  
k t ó r y  s p r a w u je  n a jw y ż s z ą  w la  
dzę  w y k o n a w c z ą :  w ła d z ę  u -  
s ta w o d a w c z ą  s p r a w u je  d w u ­
iz b o w y  p a r la m e n t  (s e n a t m ia  
n o w a n y  p rz e z  ce sa rza  i  iz b a  
d e p u to w a n y c h  w y b ie ra n a  w  
w y b o ra c h  p o w s z e c h n y c h ).  E -  
t ło p ia  je s t  n ie  r o z w in ię t y m  
k r a je m  r o ln ic z y m  o p r y m i t y w  
n e j  g o s p o d a rc e .

S O M A t lA .  K r a j  w e  w s c h ó d  
n ie j  A f r y c e  m ię d z y  Z a to k ą  
A d e ń s k ą  a O ce a n e m  I n d y j ­
s k im .  O d  p ó łn o c y  i  p in . - z a ­
c h o d u  g r a n ic z y  z E t io p ią .  O b ­
s z a r :  63? ty s . k m  k w . ;  lu d ­
n o ś ć : o k o ło  2 m in ;  s to lic a :  
M o g a d is z u  (100 ty s . m ie s z k .) . 
80 p ro c . lu d n o ś c i to  k o c z o w ­
n ic y .  t r u d n ią c y  s ię  h o d o w lą  
w ie lb łą d ó w ,  b y d ła  i  o w ie c . 
U s t r ó j  p a ń s tw o w y :  r e p u b l. k a .  
G ło w ą  p a ń s tw a  je s t  p r e z y ­
d e n t .  W ła d z ę  u s ta w o d a w c z ą  —  
s p r a w u je  Z g ro m a d z e n ie  N a r o ­
d o w e , w ła d z ę  w y k o n a w c z ą  —a 

-

m ogli po raz p ierw szy oglądać 
bezpośrednią transm isję 
w izy jną  z Waszyngtonu.

biorczym od apara tury wytma- 
się n iezw ykłe j czułości i je- 

te le- szcze większej niezawodności, 
by mogła odbierać stosunkowo 
słabe sygnały retransm itowane

S a te l i t y  w y k o r z y s ty w a n e  d o  r e -  n r 7 P 7  c a ł-d ite »  
a n s m is i i  n r o e r a m ó w  te łe w iz v i -  ^

N A  P O K Ł A D Z IE  S A T E L IT Y  
o p ró c z  u rz ą d z e ń  o d b io rc z y c h  i  n a  

’h" .  r e d a wc z y c h  p r a c u je  ró w n ie ż  Ł zw . ra  
b y c  w y k o r z y s ty w a n e  r t io la ta r n ia .  k tó r a  i im n ż i iw u  m in a .

t r a n s m is j i  p r o g r a m ó w  te le w iz y j ­
n y c h  s łu ż ą  je d n o c z e ś n ie  d o  re a liz a  
c j i  łą c z n o ś c i te le fo n ic z n e j  i  te le ­
g r a f ic z n e j.  D o  r e t r a n s m is j i  te le ­
w i z j i  m o g ą  b j  
z a ró w n o  p a s y w n e , ja k  
s z tu c z n e  s a t e l i t y  Z ie m i.

PIERW SZY TY P przedsta­
w ia ją  balony z masy plastycz­
nej o średnicy k ilkudziesięciu 
m etrów , napełnione w  Kosmo­
sie gazem w ytw orzonym  z sub­
s tancji wynoszonej w  Kosmos 
w raz z powłoką. Należy do 
nich obserwowany obecnie a- 
m erykański satelita „ECHO-2” 
(na foto). Tak ie  sa te lity  prócz

d io la ta r n ia ,  k tó r a  u m o ż liw a  o d n a ­
le z ie n ie  g o  w  b e z k re s n y c h  p r z e ­
s tr z e n ia c h  K o s m o s u . K ie d y  s ta c je  
r a d io lo k a c y jn e  o k r e ś lą  p o ło ż e n ie  
s a te l i t y ,  s p e c ja ln y  m ó z g  e le k t r o ­
n o w y  o b l ic z a  n a s tę p n e  je g o  o r b it y .  
U z y s k a n e  d a n e  p rz e k a z u je  s ię  na 
ty c h m ia s t  d o  d r u g ie g o  p u n k t u  
k ra ń c o w e g o , a b y  o d p o w ie d a io  n a ­
k ie r o w a n o  ta m  a n te n ę  o d b io rc z ą  
i  w te d y  d o p ie ro  r o z p o c z y n a  s ię  
sea n s  łą c z n o ś c i.

W Y N IK I PIERW SZYCH 
EKSPERYM ENTÓ W  w  zakre- 

. . .  - .  - sie kosm owizji, prźeprowadzo-
nada jn ików  rad iow ych nie m a- nych przez uczonych radzie- 
ją  na pokładzie żadnej innej cMch , am erykańskich ro ku ją  
apara tury radioelektronow ej. duże nadzieje na przyszłość. 
Ponieważ ich  pow łoki posiada­
ją  na zewnątrz pokryw ę z cień Inż. P. D O N IE C K I (APN)

„Go home, Mariene“ !
W  JED NYM  Z O STATNICH NUM ERÓW  osławionego neo- 

h itle row skiego tygodnika „Deutsche N a tional Zeitung und 
Soldaten-Zeitung”  znajdujem y w ym ow ną wiadomość.

Pod ty tu łe m  „GO HOM E, M A R LE N E ” , DNZSZ zajm uje się 
n iedaw nym i występam i M arleny D ie trich  w  Warszawie. Jedna 
z je j warszawskich wypowiedzi, w  k tó re j a rtys tka  podkreśliła 
swe antyfaszystowskie poglądy, stała się dla redaktorów 
DNZSZ okazją do przeprowadzenia generalnego ataku na 
„bezojczyżniane nastawienie”  te j „A m e ryka n k i urodzonej 
w  B e rlin ie ” . Fakt, że M arlena D ie trich  sw ym i występami 
w  czasie w o jn y  „zagrzewała wrogów N iem iec”  do w a lk i z h i­
tleryzm em  jest dla redakcji wym ienionego pisma po prostu 
zdradą k ra ju . Neohitle row ski tygodn ik  nie napisał, że inaczej 
oceniałby M arlenę, gdyby w  tym  samym czasie pochwalała 
na p rzyk ład oprawców z O święcim ia, a le to  ju ż  jest samo 
przez się zrozumiałe..s

ATOM OW E SZANSE

„Szanse ludzkości na 
przetrwanie były znacznie 
większe w  czasach kiedy 
człowiek bezbronny byl 
ivobec tygrysa, niż dzisiaj, 
k iedy jesteśmy bezbronni 
wobec nas samych".

B ry ty js k i h is toryk  — 
A rno ld  TOYNBEE

CELNY STRZAŁ

„De Gaulle s trze lił nie 
ty lko  w  serca Am eryka­
nów, ale t ra f i ł także w 
swych sojuszników".

M y ś l i
i y y o d iB S ia

—  O uznaniu ChR L  
przez Francję dziennik za 
chodmoniemiecki —

„ D IE W ELT*

KODEKS
DYPLO M ATYC ZN Y

„D obry dyplomata nie 
pow in ien zbyt długo pa­
miętać o doznanych obel­
gach".

Ambasador b ry ty jsk i so 
Indonezji —

Andrew  G ILCHRIST  
Zebrał: jas.

K A N D Y D A C I  D O  N A G R Ó D  
P A Ń S T W O W Y C H

N a  s w y m  o s ta tn im  p o s ie d z e n ia  
Z G  Z w ią z k u  L i t e r a tó w  C zech o­
s ło w a c k ic h  u c h w a l i ł  p o  d y s k u s j i  
l is tę  k a n d y d a t u r  d o  n a g ró d  p a ń ­
s tw o w y c h  na  1963 r o k .  N a  l i ś c i*  
z n a jd u ją  s ię  t r z y  n a z w is k a . L a d ł-  
s la v  N o v o m e s k y , z n a n y ,  l ic z ą c y  S i 
l a t  p o e ta  s ło w a c k i,  n ie s łu s z n i*  r e ­
p r e s jo n o w a n y  i  o s ta tn io  c a łk o w ic i *  
z r e h a b il i to w a n y ,  V la d im ir  H o lá n -  
c z e s k i p o e ta , u z n a w a n y  w  t e j  
c h w i l i  za  je d n e g o  z n a jw y b i t n ie j ­
s z y c h , V la d im ir  M n a c k o , je d e n  ■ 
n a jb a rd z ie j  a k t y w n y c h  p is a rz y  A *  
w a c k ic h .

K R Y T E R IA  O C E N Y  M Ł O D E G O  
C Z Ł O W IE K A

O s ta tn io  n a  ła m a c h  d z ie n n ik *  
R U D E  P R A V O  to c z y ła  s ię  d y s k u ­
s ja  o  k r y te r ia c h  k a d r o w e j  o c e n y  
m ło d z ie ż y  i  o  in t e r p r e t a c j i  o d p o ­
w ie d n ic h  za sa d  k o n s ty tu c j i .  R o d a k  
c ja  d z ie n n ik a  z o rg a n iz o w a ła  r ó w ­
n ie ż  s p o tk a n ie  z z a in te r e s o w a n y m i 
t y m  z a g a d n ie n ie m  p r a c o w n ik a m i 
s z k ó l i  w y ż s z y c h  u c z e ln i,  a k t y w e m  
o r g a n iz a c j i  m ło d z ie ż o w y c h ,  a u to r a  
m i p u b l ik o w a n y c h  a r t y k u łó w  I tp .  
N ie d a w n o  R U D E  P R A V O  z a m ie ś c i 
ło  n a  te n  te m a t  o b s z e rn y  a r t y k u ł  
p t .  „ O  k o m p le k s o w e j o c e n ie  m ło ­
d e g o  c z ło w ie k a  i  z a u fa n iu ” , bę ­
d ą c y  p o d s u m o w a n ie m  1 z a m k n ię ­
c ie m  te j  c ie k a w e j  i  p o ż y te c z n e j 
d y s k u s j i .
S T O C Z N IO W Y  J U B IL E U S Z

J e d y n y m  z a k ła d e m  c z e c h o s ło w a ­
c k im ,  k t ó r y  b u d u je  te c h n ic z n o  
ś r o d k i  ż e g lu g o w e  ty p u  n a s z y c h  k o  
p a r e k  i  p o g łę b i a re k  o ra z  p o m p  dUa 
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , są C ze sk ie  
S to c z n ie  w  P ra d z e  -  I . i b n i .  Z  ic h  
p r z y s ta n i  n a  W e łta w ie  o d p ły n ę ło  
n a  r z e k i  ra d z ie c k ie  lu b  o d w ie z io n o  
ju ż  sze re g  w y r o b ó w  te g o  r o d z a ju .  
W  ty c h  d n ia c h  s p u s z c z o n o  n>a w o ­
dę  s to  p ie rw s z ą  k o p a r k ę  ssącą c a ł 
k o w ic ie  z a u to m a ty z o w a n ą . (C E T )



P w ia m STRONA 4K
Trudne dzieci 
imdny problem

SĄ W  KAŻDEJ K LASIE. Dzieci, które sprawiają kłopot 
rodzicom i wychowawcom, a które nazywa się trudnymi.
I  najczęściej jeżeli już otrzymają tę nazwę, to wlecze się ona 
za nimi przez wszystkie szkolne lata. Co gorsza — przyzwy­
czajając się do niej uważają, że jeżeli już są „trudne”, mu­
szą to w  pełni podkreślać swoim zachowaniem s'ę. Najczę­
ściej powtarzają kilkakrotnie tę samą klasę i przeważnie nie 
dochodzą do „mety”, czyli do świadectwa ukończenia 7 klas. 
Potem jest ulica.

I  W ŁA Ś N IE  o ta k ich  dzie­
ciach pomyślało Towarzystwo 
P rzy jac ió ł Dzieci organizując 
w  ub. roku Poradnię Społecz­
no-Wychowawczą. Je j zada­
niem jest udzielanie porad ro ­
dzicom, opiekunoim i  nauczy­
cielom, a także niesienie po-

B e z  w ie d z y  
t e d m f c in e j

nie mu postępu!
W  P R Z E M Y Ś L E  e le k t r o m a s z y ­

n o w y m  p o s ta w io n o  na  te c h n ik ę .  
R e a liz u ją c  w s k a z a n ia  X I  P le n u m  
K C  P Z P R , szczeg61ną u w a g ę  z w ró ­
c o n o  na  r o z w ó j  r u c h u  r a c jo n a l iz a ­
c j i  i  p o s tę p u  te c h n ic z n e g o , na  za­
p e w n ie n ie  w y n a la z c o m  o d p o w ie d ­
n ie j  b a z y  te c h n ic z n e j i  s z k o le n io ­
w e j .  W  r o k u  1963 w  p r z e m y ś le  e le  
k t r o m a s z y n o w y m  d z ia ła ło  j u ż  329 
z a k ła d o w y c h  i m ię d z y z a k ła d o w y c h  
K lu b ó w  T e c h n ik i  i  R a c jo n a liz a c ji .  
W  k lu b a c h  t y c h  w y g ło s z o n o  p o n a d  
SOO o d c z y tó w , w y ś w ie t lo n o  o k o ło  
1 000 i i lm ó w  te c h n ic z n y c h ,  z o r g a n i­
z o w a n o  o k o ło  IGO w y s ta w  r a c jo n a l i  
Z a to rs k ic h , p o n a d  250 k r a jo w y c h  i 
50 z a g ra n ic z n y c h  w y c ie c z e k  w  c e lu  
W y m ia n y  d o ś w ia d c z e ń .

M ia n o  n a ja k ty w n ie js z y c h  k lu b ó w  
p r z y p a d a  K T iR - o m  w  z a k ła d a c h : 
„ H .  C e g ie ls k ie g o ”  w  P o z n a n iu , 
S to c z n i im . K o m u n y  P a r y s k ie j  v  
G d y n i .  Z a k ła d o m  , ,E l t r a ”  w  B y d ­
g o s z c z y ,. „ Z a m e c h o w i”  w  E lb lą ­
g u .

. O  ty m ,  j a k  p r o c e n tu je  z a in le re s o  
W a n ię  s p r a w a m i p p s tę p u  te c h n ic z ­
n e g o  ś w ia d c z y  l ic z b a  z g ło s z o n y c h  
w  t y m  p r z e m y ś le  p r o je k tó w  i 
m y s łó w .  W  r o k u  1963 zg ło szo n o  
p o n a d  16 ty s ię c y .  Z n a c z n a  część da 
je  o lb r z y m ie  o sz c z ę d n o ś c i w  p r o ­
d u k c j i ,  p r e z e n tu ją c  d u ż e  w a lo r y  
te c h n ic z n e .

M o d e r n iz a c ja  p r z e m y s łu  e le k t r o ­
m a s z y n o w e g o  w y m a g a  s ta łe g o  
z w ię k s z a n ia  k w a l i f i k a c j i  za łó g . W  
o s ta tn ic h  d w ó c h  la ta c h  p o n a d  I? 
ty s ię c y  p r a c o w n ik ó w  o t rz y m a ło  ty. 
t u ły  r o b o tn ik ó w  w y k w a l i f i k o w a ­
n y c h ,  a p o n a d  1,5 ty s ią c a  t y t u ł y  
m is t r z o w s k ie .  R ó w n ie ż  w  r o k u  b ie  
ż ą c y m  p r o w a d z i s ię  in te n s y w n a , 
a k c ję  s z k o le n io w ą  n a  ró ż n e g o  r o ­
d z a ju  k u r s a c h  o r g a n iz o w a n y c h  
p rz e z  z a k ła d y  p r a c y ,  z je d n o c z e n ia , 
o r g a n iz a c je  n a u k o w o - te c h n ic z n e .  K o  
rz y s ta  z  n ie j  s y s te m a ty c z n ie  k i lk a  
n a ś c ie  ty s ię c y  osó b . (S o k )

• i.

K O P A L N IA  W Ę G L A  k a m ie n n e g o  
,,-M o szcze n ica ”  w  J a s t rz ę b iu  m a  b y ć  
o d d a n a  d o  w s tę p n e j e k s p lo a ta c j i  
p o d  k o n ie c  b r .  W  c h w ila  o b e c n e j 
t r w a ją  in te n s y w n e  p ra c e  b u d o w la ­
n e  na p o w ie r z c h n i  o ra z  p r z y  d r ą ­
ż e n iu  s z y b ó w . W  k w ie tn iu  r u s z y  
p e łn ą  p a rą  m o n ta ż  u rz ą d z e ń  k o p a l 
n ia n y c h .

N A  Z D J Ę C IU .  f r a g m e n t  p la c u  b u  
d o w y  n o w e j  k o p a ln i .

C A F  f o t .  K o n d r a c k i

jąć się sprawą rew a lida c ji i 
n ie zlęknie się trud ne j pracy z 
tru d n ym i dziećmi. Zresztą nie 
będzie skazana na osamotnie­
nie. Poradnia TPD gotowa jest 
służyć fachową pomocą każ­
demu, k to  się do n ie j zwróci. 
A  w ięc szkole i rodzicom. I  
chyba ty lk o  współpraca tych 
trzech czynników może p rzy ­
nieść pomyślne rezu lta ty , (hs)

Z A J Ę C I A  w  ś w ie t l i c y  T P D  
p r o w a d z i  n a u c z y c ie lk a  M a r ia  
S a d ło w s k a .

mocy w  rozw iązyw aniu t ru d ­
ności wychowawczych.

O dw iedziliśm y działającą 
przy poradni św ietlicę obser- 
wacyjno-lerapcutyczną.

G K l- P K A  d z ie c i z k la s y  I V  z a ­
ję ta  b y ła  w ła ś n ie  z w y k ły m i ,  z d a ­
w a ło b y  s ię  d z ie c ię c y m i z a ję c ia m i.  
Z b y s z e k  „ b u d o w a ł1’ r to m e k  z pesz 
c z e g ó ln y c h  e le m e n tó w  u k ła d a n k i .  
S z ło  m u  to  b a rd z o  o p o r n ie .  W  in ­
n y c h  z a ję c ia c h  te ż  n ie  p r z e ja w ia ł  
z d o ln o ś c i,  z o b s e r w a c j i  p o c z y n io ­
n y c h  w  ś w ie t l i c y  w y s z ło  n a  ja w ,  
że Z b y s z e k  m a  je d n a k  s w o ją  p a ­
s ję  — s a m o c h o d y .

— I  w1 ty m  w ła ś n ie  k ie r u n k u  na  
le ż y  r o z w i ja ć  je g o  z a in te re s o w a n ia  
— s tw ie r d z a  k ie r o w n ic z k a  ś w i f t l i  
c y ,  p . M a r ia  S a d ło w s k a .

PO DOBNIE jest z in n ym i 
dziećmi. W łaśnie tu , w  św ie­
tlic y , poddaje się je  obserwa­
c ji, ustala k ie ru n k i i  sposoby, 
ja k ie  należy zastosować, aby 
późniejsze próby rew a lida c ji 
dziecka odn iosły w łaściw y sku­
tek.

Dotychczas z pomocy porad­
n i skorzystało około IGO dzie­
ci. Zna lazły s'ę tu ta j na sku­
tek skierowania ze szkoły, m i­
lic ji ,  sądu dla nieletn ich, lub  
po prostu przyprow adzili je 
todzice. N a jm nie jszym  jednak 
zainteresowaniem poradnia 
„cieszy”  się w... szkołach.

— M IM O  c z ę s ty c h  k o n ta k tó w  i 
r o z m ó w  z k ie r o w n ik a m i  s z k ó ł,  l ic z  
ba  k ie r o w a n y c h  p rz e z  n ic h  d z ie c i 
je s t  b a rd z o  n d k ła  — m ó w i k ie r ó w  
n ik  P o ra d n i ,  F e l ik s  G ó rk a .  —  C zyż  
b y  w  s z c z e c iń s k ic h  s z k o ła c h  n ie  
b y ło  p r o b le m u  d z ie c i t r u d n y c h ?

K a ż d y  p e d a g o g  p o tw ie r d z i ,  że za 
g a d n łe n ie  is tn ie je ,  a le  p o p ro s z o n y
0 szcze ro ść  p r z y z n a , iż  w ię k s z o ś ć  
s z k ó ł t r a k t u je  je  ja k o  d o p u s t b o ­
ż y . j e s t  je d n a k  w  S z c z e c in ie  s z k o ­
ła ,  k t ó r a  w  p o s z u k iw a n ia  n o w y c h  
m e to d  w y c h o w a w c z y c h  s tw o r z y ła  
s p e c ja ln e  k la s y  d la  d z ie c i s p r a w ia  
ją c y c h  w y c h o w a w c o m  w ie le  k lo p o  
tó w .  O k a z u je  się* że n a jw ię k s z e  
„ z a b i ja k i ”  —  n ie  d o  u ja r z m ie n ia  
w  k la s a c h  o fe ć ln y c h  — w  k la s a c h  
s p e c ja ln y c h  z m ie n i ły  s ię  d o  n ie p o -  
ż n a n ia . T u t a j  n ie  b y ło  b o w ie m  
p o d z ia łu  n a  d z ie c i „ g rz e c z n e  i n ie ­
g rz e c z n e ” , w s z y s tk ie  są je d n a k o w e
1 n a  t y m  t le  r o z w in ę ło  s ię  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a  o n a jle p s z e  o c e n y  w  
n a u c e , ze s p r a w o w a n ia  i t p .

A  W IĘC M O ŻN A, jeżeli t y l ­
ko szkoła naprawdę zechce za-

U  J a n in y  K o s iń s k ie j

Ziemia Sutfzi ciekawych
T A K ,  M A M  n a  m y ś l i  lu d z i  n a s z e j, S z c z e c iń s k ie j Z ie m i.  I  t o  je s t  

w ła ś c iw ie  n ie  t y le  m o je  o s o b is te  o d k r y c ie  i  d o z n a n ie , i le  s to łe c z ­

n y c h  o s o b is to ś c i, k tó r e  c o ra z  c z ę ś c ie j na sz  g r y fo w y  g r ó d  o d w ie ­

d z a ją . W  to k u  c o d z ie n n e j p r a c y ,  m y  t u  z a s ie d z ia li  o b y w a te d e , n ie  

zaw sze  d o s tr z e g a m y  to ,  c o  o d  r a z u  r z u c a  s ię  w  o c z y  p r z y b y s z o w i 

ze s to łe c z n e g o  s z cze b la .

W  is to c ie  t r z e b a  p rz y z n a ć , że d z ie ją  s ię  w o k ó ł  n a s  r z e c z y  za ­

d z iw ia ją c e ,  k tó r e  n ie  bez k o z e r y  w p r o w a d z a ją  w  a tm o s fe rę  p o d z i­

w u  lu d z i  p r z y je z d n y c h .  A  p r z e d m io tó w  p o d z iw u  je s t  a ż  n a d to  

w ie le .  Z ie m ią  m ło d o ś c i,  z ie m ią  k o n s t r u k t y w n y c h  i n i c ja t y w ,  t w ó r ­

c z y c h  p o m y s łó w  i  c ie k a w y c h  —  ja k  t o  j u ż  w y ż e j  — lu d z i ,  n a z y w a ­

ją  n a s , m ie s z k a ń c ó w  Z ie m i S z c z e c iń s k ie j.

R Z E C Z Y W IŚ C IE , nde m o ż n a  
o s ta tn im i  cza sy  n a rz e k a ć  na  
b r a k  ro z s ą d n y c h  p r o p o z y c j i  
i  z a m ie rz e ń , s z c z e g ó ln ie  w  
s fe rz e  te g o , co  z w y k l iś m y  w  
p o tp c z n y m  ję z y k u  n a z y w a ć  u -  
p o w s z e c h n ia n ie m  k u l t u r y  i  o -  
ś w ia ty .  R o z w ią z a ł s ię  n a  
t y m  p o lu  w o r e k  i n i c ja t y w ,  i  
to  in ic ja t y w .  —  w a r* to  to  z  ca ­
łą  s i łą  z a a k c e n to w a ć  —  m a ją  
c y c h  p rz e d  s o b ą  p rz y s z ło ś ć , 
p o n ie w a ż  są  o n e  o p a r te  na  
r e a ln e j  o c e n ie  m o ż liw o ś c i i  
u m ie js c o w io n e  w  k o n k r e tn e j  
r z e c z y w is to ś c i i  o k re ś lo n e  cza 
sem .

C a ły  w ię c  r o d z ą c y  s ię  r u c h  
to w a r z y s tw  r e g io n a ln y c h ,  na  
k t ó r y m  w y ra s ta  n o w o c z e s n y  
m o d e l u p o w s z e c h n ie n ia  k u l t u  
r y  w  p o s ta c i R e jo n o w y c h  O ś­
r o d k ó w  K u l t u r y  —  to  p rz e ­
c ie ż  o w o c  n a sz , s z c z e c iń s k i, 
b ę d ą c y  r e z u lta te m  d łu g ic h  
p r z e m y ś le ń  i  g o r ą c y c h  d y s k u  
s j i  d z ie s ią tk ó w  i  s e te k  d z ia ­
ła c z y , ja k ż e  czę s to  d z ia ła c z y , 
k t ó r y c h  d o ty c h c z a s  n i k t  n ie  
d o s tr z e g a ł.  T w ó r c z y  f e r m e n t  
w  ś r o d o w is k u  s z c z e c iń s k ic h  
p la s ty k ó w ,  k t ó r z y  w re s z c ie  
c o ra z  r e a ln ie j  w id z ą  sens i  p o  
tr z e b ę  d z ia ła n ia  n a  u ż y te k  
c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  ( p r z y k ła d  
K a m ie n ia  je s t  t u t a j  b a rd z o  
s y m p to m a ty c z n y ) ,  p r o w a d z i do  
b a rd z o  a m b itn y c h  z a m ie rz e ń  
w  d z ie d z in ie  u p o w s z e c h n ia n ia  
k u l t u r y  p la s ty c z n e j.

S p o ro  je s t  u  na s  n a rz e k a ń  
n a  naszą  m ło d z ie ż , zw ła s z c z a  
m ło d z ie ż  s z k o ln ą . A  p rz e c ie ż  
w  g r u n c ie  r z e c z y  je s t  t o  w s p a  
n ia ła  m ło d z ie ż , k tó r a  w ie  cze 
g o  c h ce , t y l k o  n ie  zaw sze  m y  
w ie m y ,  cze g o  o d  n ie j  c h c e m y . 
P o tw ie r d z e n ie m  te g o  je s t  c h o ­
c ia ż b y  t r w a ją c y  w  S z c z e c in ie  
S z k o ln y  F e s t iw a l  M u z y k i  i 
P io s e n k i.  P r z y k ła d  o  t y le  i n ­
te re s u ją c y ,  że n ie  s p ro w a d z a  
o n  s p r a w y  3i t y l k o  d o  te g o  
—  j a k  c h c ia ła  w m ó w ić  s łu ­
c h a c z o m  je d n a  z  ra d io w y c h  
p u b l ic y s te k  — „ ż e b y ś m y  n ie  
b y l i  p o k o le n ie m  g łu c h y c h ” . 
N ie z w y k le  r e f le k s y jn ie  n a s t r a ja  
j ą  s p o tk a n ia  t e j  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j z tz w .  c ie k a w y m i łu d ź  
m i S z c z e c in a . Z  p y ta ń ,  k tó r e  
z a d a je  o n a  ty m  lu d z io m , n ie ­
d w u z n a c z n ie  w y n ik a ,  że m a ­
m y  d o  c z y n ie n ia  z m ło d z ie ż ą  
id e o w o  d o jr z a łą ,  m ło d z ie ż ą  
p a t r io ty c z n ą ,  t r w a le  o sa dzo ną  
w  n a s z e j s o c ja l is t y c z n e j  rz e ­
c z y w is to ś c i.

T a k  w ię c  m o ż n a  b y  b y ło  te  
i n i c ja t y w y  c y to w a ć  je szcze  
d łu g o .  A tm o s fe r a  ju b i le u s z u  
P o ls k i L u d o w e j  je s z c z e  je  p o ­
m n a ż a  i  w z m a g a . I  t o  w s z y ­
s tk o  s k ła d a  s ię  n a  f a k t ,  że 
r z e c z y w iś c ie  je s te ś m y  z ie m ią  
łu d z i  c ie k a w y c h .  Z  d u m ą  to  
o d k r y c ie  w a r s z a w s k ic h  k o łu m  
b ó w  o d n o to w u ją c ,  n ie  z a p o ­
m in a jm y , '  że je s t  o n o  r ó w ­
n ie ż  w ie lc e  z o b o w ią z u ją c e .

N E P T U N

1  jej f ig u ra m i
W PRACOW NI Janiny KO - „Postać w  błękitach”  z „ Figu- 

SIŃ S KIEJ tłoczno od obrazów, rą  w błękitach” . Równocześnie 
Przed dwoma laty, kiedy złoży m alarko rozw ija  swe dawne 
łam je j w izytę, napisałam, że kompozycje architektoniczne w  
„sztuka =  ta len t +  praca” , i  że o w ie le prostsze fo rm aln ie  a bo 
to ...plastyczne równanie”  tnoż gatsze w  działaniu kompozycje 
na z całą odpowiedzialnością „na pionach” , „w  czerwieniach”  
zastosować do te j właśnie szcze itp .
c ińsk ie j m alarki. Dzisiejsza tc i n a  CZYM  POLEGA urok  
żyta potwierdza je  w  całej sztuki Kosińskiej, sztuki, która  
pełni. pociąga nie ty lko  znawców, ale

W pracoioni Janiny Kosiń- i  wystaioowych widzów, nie 
sk le j tłoczno od d o b r y c h  obeznanych z ta jn ikam i współ 
obrazów. K iedy się je  ogląda czesnego warsztatu artys ty , an i 
w porządku chronologicznym nie wdrożonych w  odbieranie 
zadziw ia wprost konsekwencja, kom pozycji abslrahizujących?  
z jaką a rtystka  rozw ija  tem aty W ydaje się, że działa na nich  
m alarskie, które ją  kiedyś za- swoista poetyka tych obrazów  
frapowały. Temat postaci p ro- o n iepow tarzalnym  klim acie i 
wodzony z twórczym  uporem jak im ś skondensowanym nastro 
przez te la ta zaczyna przera­
dzać się w  temat nowy  — f i ­
gury. Je j malarskie wariacje  
na temat postaci są kompozy­
cjam i budzącymi skojarzenia z 
form ą postaci ludzkie j w  prze- ju , w yp ływ a jącym  z samego N IE  CHCĘ BYĆ niedyskret-  
ciw ieństw ie do odrealnionych środka kompozycji. Ten bogaty na, zostawiam więc tajemnice 
„ f ig u r ” . Wystarczy np. zestawić św iat wewnętrzny, zam knięty warsztatu m alarki, by poin io r 
dw ie kapitalne kompozycje w  każdej poszczególnej pracy, mować C zytelników  o je j 

przemawia sam za siebie. I chy aktywności ekspozycyjnej,
ba dlatego m nie j wyrobiony Szczecinianie niedawno oglą-  
w idz nie staje przed obrazem dali je j wystawę indyw idualną  
pyta jąc „co on przedstawia” , w  klub ie  „13 Muz” , widzow ie  
Po drugie zaś — nie można po na terenie województwa m. in . 
zostać obojętnym wobec po- w  Choszcznie, PG R-Korytów , 
wierzchni je j obrazów, m ienią aktualn ie w  K a m ie n iu P o m o r-  
cych się bogactwem fa k tu ry  skim, a w sezonie le tn im  w  
zbudowanej z perlistych teł, M iędzyzdrojach. W ub. roku  
opraw ione j w  „ kam ienie”  na j- Kosińska brała udział w  ekspo 
czystszej „ m alarskie j”  wody. zyć ji grupow ej w  Łodzi, a obec

— Te złociste „bursztyny” , nie w  Toruniu. W te j ch w ili
opalizujące „tu rkusy” , krw aw e przygotowuje się in tensywnie  
„ ru b in y ” ..., skąd je  pani bie- d° 11 Festiioalu Polskiego Mą- 
rze? — pytam  artystkę. la r s iw a Współczesnego w Szcze

— Rodzą się w  m oje j pracow dwie. 
n i, doszłam do nich drogą A  w ięc pani Janino, do zoba

N a  ZDJĘCIU: Janina K O - żmudnych doświadczeń chemi- czenia na Festiwalu!
S lN S K A  przy jednej ze swych cznych — odpowiada Janina
in teresujących kompozycji. Kosińska. URSZULA POMORSKA

i  p o s t a c ia m i
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„ L IL L A  W ENEDA1 w  Św inoujściu.

sława*', „Telim enę”  1 „K ry s ty ­
nę”  trzeba by ło  przekazać do 
■wielomiesięcznego remontu. 
Zresztą przeciętny w ie k  tych 
wszystkich jednostek w ynosił 
w tedy  ok. 50 la t, a ich kon­
strukc ja  również nie odpowia­
dała potrzebom szczecińskiej 
żeglugi przybrzeżnej.

Rok później nastąpiło dalsze 
pogorszenie sytuacji — liczba 
m iejsc pasażerskich na sta t­
kach „żeg lug i Szczecińskiej”  
zmniejszyła się znów o 25 proc. 
Przeglądając stare egzempla­
rze „K U R IE R A ”  spotykam y w 
n ich  często a r ty k u ły  i no ta tk i, 
w  k tórych a larm ow aliśm y ta ­
k im i choćby stw ierdzeniam i 
ja k  w  m aju  1957 r.:

K t ó r e g o ś  w io s e n n e ­
g o  D N IA  1963 ROKU  
kapitan rezerwy WP 

W ŁA D Y S ŁA W  K R A Ś N IC K I 
w yruszy ł m otocyklem  ze Szcze 
c ina pod S iekierki, gdzie w io - 
eną 1945 roku, jako  dowódca 
drużyny  zwiadowczej 2 p u łky  
•piechoty I  A rm ii Polskiej, jo r  
sowal Odrą w  drodze na Ber­
lin . Po latach zapragnął zoba­
czyć dawne m ie jsca grozy i 
bohaterstwa. W stąpił oczyw i­
ście również na Cmentarz Po­
ległych, odw iedził groby zabi­
tych kolegów. Nad m ogiłam i 
szczególnie się zadumał i  w zru  
szył. Dostrzegli to uczestnicy 
zwiedzającej (akurat cmentarz 
wycieczki i  dom yślili się w pa

<zj=u± ŻEGLUGA 
SZCZECIŃSKA

W ŁA D Y S ŁA W  K R A Ś N IC ­
K I :  — Wiosną 1945 roku  
było tu  piekło. Gorzej 

niż piekło...

nu K raśn ick im  dawnego w  
tych stronach wojaka. Popro­
s ili, by służył im  za przewod­
n ika .

W ięc zaprowadził wycieczką 
pod odbudowany ju ż  dzis ia j 
most ko le jow y, obok którego 
właśnie ze swoją drużyną zw ia  
dowczą tra tw a m i przez Odrę 
.się przepraw ia ł. Niemcy ten 
m ost zerioa li, tworząc zeń, ra 
zem ze stojącym i na n im  „p u li 
m onam i” , zaporą bitewną. B it ­
w a ju ż  rozgorzała na dobre. 
K ie d y  ze sw ym i żołnierzam i 
dochodził do przyczółka, zoba­
czy ł ja k  Ona wygląda. Na prze 
s trżen i 2—3 k ilom etrów  nic, 
ty lk o  dw ie ściany ognia. Po 
stronie polskie j jaskrawego, po 
n iem ieck ie j w  kolorze bordo. 
A  ponad n im i kotłow anina m i 
gających sią w  obydwie s tro­
n y  a rty le ry jsk ich  pocisków. 
Dosłownie piekło. Gorzej n iż  
piekło.

Opowiadał wycieczce p. K ra ­
śn ick i każdy szczegół b itw y. 
Spostrzegł ja k ie  to  robi wraże­
nie na słuchaczach. Pomyślał 
więc, że w arto  by było za in i­
cjować podobne w ędrów ki do 
tych  m iejsc ze Szczecina; 
zwłaszcza szczecińskiej m iodzie 
zy. Powinna wiedzieć — m y­
ś la ł — ile  nas kosztowało zdo 
bycie tego wszystkiego, wśród 
czego teraz szczęśliwie w zra­
sta.

Do dzis ia j ju ż  z tak ich  w y ­
cieczek skorzystało około 12 
tys ięcy ósób. Kap itan  rezerw y  
W ładysław K raśn ick i w ie lu  
setkom służy za przewodnika. 
I  opowiada im  nie ty lko  dzie­
je  bojowego marszu, ale ta k ­
że historię  trud ów  i osiągnięć 
odbudowy na  nadodrzańskim

szlaku. Sceneria szlaku jest 
dzisiaj zgoła inna niż w  roku  
1945. W ycieczki p łyną statkam i 
po Odrze — rzece granicznej. 
Z obydwu brzegów  — polskie 
go i  niemieckiego —  pozdra­
w ia ją  je  przyjaźnie okoliczni 
mieszkańcy. M ija ją  je  pociągi 
polskich i  niemieckich, a lak  
ie  czechosloxoackich barek z 
transportam i tow arów  do 
szczecińskiego portu  i da le j — 
do Świnoujścia. A lbo w  od­
wrotną zdążających stronę — 
na Śląsk i  jeszcze dale j —  
do Czechosłowacji.

Te same w id o k i ma pan K ra ­
śnicki, by ły  żołnierz eo zdoby­
w a ł Odrę, z okna pokoju swej 
codziennej pracy w  „Żegludze 
Szczecińskiej” . IP e łn i tu  fu n k ­
cję k ie row n ika  Oddziału Prze­
wozów Pasażerskich. Gdy obej 
mowa! ją  w  roku 1980, P A Ń ­
STWOWE PRZEDSIĘBIO R­
STWO „ŻE G LU G A  SZCZE­
C IŃ S K A ”  też m iało ju ż  poza 
sobą długą i zaw iłą  histerię.

ID Z IE M Y  się je j dowiedzieć 
od pana JÓ ZEFA C ZAR ­
NECKIEGO, ju ż  trzecią 

kadencję przewodniczącego 
Rady Zakładow ej „Żeglugi 
Szczecińskiej” , a pracownika 
przeds-ębiorstwa od 1950 roku.

Część w o jn y , chorąży w ów ­
czas, Józef Czarnecki spędził 
ja ko  radio te legrafista we w sła­
w ionym  Dyw izjonie-300 i od­
b y ł na „lancasterach”  40 lo ­
tó w  bojowych. Uczestniczył w  
bom bardowaniach Essen, " K o ­
lo n ii, Norym bergi, Bremen i 
ja sk in i H itle ra  —* Berchtesga­
den. Już pod sam kon ec w o j­
ny  nad lecia ł nad... POLICE. 

Opowiada:

— Z  angielskiego lo tniska  
w  Fa ld ing ioorth  w ystartow ało  
14 maszyn z polską obsadą. 
Każda m ia ła  na pokładzie 
siedmioosobową załogę. Nad 
Kanałem  Angie lskim  „lanca- 
stery”  pilotowane przez Pola­
ków połączyły się z bombow­
cam i Ang lików . Da le j ju ż  Po­
lacy i  A ng licy  polecie li razem 
— io tysiąc samolotów. M inę-

l i  Morze Północne i  dostali 
się nad Ba łtyk. O strzeliwan i 
p rzy  „ przecinaniu”  Danii, od 
Św inoujścia nad lecieli w re jon  
nadodrzańskiego szlaku. Nad 
Policam i od każdej z tysiąca  
maszyn oderwało się... 10 ton  
ciężkich bomb. Pod same chm u  
ry  wzniosły się z tego fontan  
ny ognia...

. ^ Z Ę F  C ZAR N EC KI — 
odbył na „lancasterach”  
40 lo tów  bojowych...

JESZCZE dobrze nie w y ­
w ie trza ł swąd prochu na 
zoranej le ja m i ziem i — 

te j pod S iek ie rkam i i  te j w  
Policach — gdy na wodach 
O dry w  rejonie Szczecina po­
kazały się pierwsze s ta tk i — 
ja k  byśmy teraz o k re ś lili — 
„b ia łe j f lo ty ” . Gdzież je j je d ­
nak w tedy było do dzisiejszej 
świetności?

R ejsy pasażerskie zapocząt­
kow a ły  dw ie jednostki, nada­
jące s ę raczej do muzeum niż 
dc eksploatacji w połow ie X X  
w ieku: sfatygowany „Skrzetu - 
sk i”  i bocznokołowiec „K in g a ” , 
którego to  stateczku jedyną 
chyba a trakc ją  była... stuletnia 
maszyna. Po Zalewie pływała 
zsezarterowana od w ładz ra ­
dzieckich „U k ra in a ” , statek 
również nie pierwszej m łodo­
ści i da lek i od kom fortu. Póź­
n ie j na wodnych szlakach Szcze 
cina z ja w iły  się inne jednostki, 
w yrem ontowane ze zdewasto­
w anych w raków : „D iana”  i  
„Te lim ena” . O te j osta tn ie j o- 
powiadano nie bez pewnej zło­
śliwości, że w  latach swej m ło­
dości woziła  nie ludzi lecz... 
k ro w y  na nadodrzańskie pa­
stwiska.

Potrzeby jednak rosły z ro ­
k u  na rok. Konieczność szyb­
kiego rozwoju transportu wod­
nego, zarówno pasażerskiego 
ja k  i  towarowego, w arunko­
wała przecież szczecińska sy­
tuacja geograficzna. Najkrótsze 
i najtańsze połączenie ze Św i­
noujściem prowadzi przez Za­
lew ; do szeregu m niejszych 
portów , osad rybackich  i  m ie j­
scowości le tn iskow ych p ra k ty ­
cznie można dotrzeć jedynie 
drogą wodną. Wreszcie z bie­
giem la t coraz większego roz­
machu nab iera ł w  tych  stro­
nach ruch turystyczny. Jedno­
cześnie rosła ilość produkowa­
nych w  k ra ju  tow arów , a co 
za tym  idzie i zapotrzebowa­
nie na środki transportu . W y­
służony tabor „Ż eg lug i P rzy­
brzeżnej” , ja k  początkowo na­
zyw a ł się a rm ator te j f lo ty , 
późn iej zaś „Żeg lug i na Odrze” , 
a od 1 stycznia 1957 roku już 
„Ż eg lug i Szczecińskiej”  — nie 
b y ł w  stanie sprostać tak im  
wym aganiom .

Stare s ta tk i pow oli „w ypa ­
da ły ”  z eksploatacji. W  roku 
1956 można było praktycznie 
w ykorzystyw ać ty lk o  „D ianę” 
i m otorów kę „M ałgosię” . Pozo­
stałe s ta tk i: „Jo lan tę ” , „Bogu-

D Y K E K T O R  B O G U M IŁ  M I-  
K I N A ,  k ie r u ją c y  o b e c n ie  „ Ż e ­
g lu g ą  S z c z e c iń s k ą ” , d o ś w ia d ­
c z o n y  te c h n ik  ż e g lu g i ś r ó d lą ­
d o w e j,  p r a c u je  w  n ie j  j u ż  1K 
la t .  S ta n o w is k o  d y r e k to r a  
s z c z e c iń s k ie g o  p r z e d s ię b io r ­
s tw a  O b ją ł w  H p c u  1963 r o k u .  
W s p o m in a l iś m y  n ie d a w n o  w ra z  
z  n im  i  je d n y m  z n a js ta r ­
s z y c h  p r a c o w n ik ó w  „ Ż e g lu g i ” , 
s t. te c h n ik ie m  J E R Z Y M  R E M - 
I .E IN E M , p o p r z e d n ic h  k ie r ó w  
n ik ó w ' t e j  p la c ó w k i.  W ie lu  z 
n ic h  p r a c u je  d z iś  n a  w y s o k ic h  
i  o d p o w ie d z ia ln y c h  s ta n o w i­
s k a c h , j a k  c h o ć b y  d y r e k to r  
K O N A R S K I Z r o k u  1947 —  W 
k o r p u s ie  d y p lo m a ty c z n y m  
P R L . D y r e k to r  M A R IA N  Ł E M -  
P I C K I ,  je g o  n a s tę p c a , to  p rze  
c ię ż  n i k t  in n y ,  j a k  o b e c n y  
p r z e w o d n ic z ą c y  P r e z y d iu m  
W R N .

„Jeś li podobne tempo m ar­
szu wstecz utrzym a się na do­
tychczasowym poziomie, za 5 
la t szczecińska żegluga pasa­
żerska przestanie istnieć” .

Coraz liczn ie j nap ływający 
ćo Szczecina i  na zachodnie 
Wybrzeże turyśc i, w  ogromnej 
większości odchodzili od kas 
„Żeg lug i”  m iast z b ile tam i na 
statek — z przysłow iow ym  

„ k w itk ie m ” . K ryzys się pogłę­
b ia ł osiągając „dno”  w  roku 
3959. W tedy to „Żegluga Szcze 
ęlńska”  dysponowała 950 m ie j­
scami pasażerskimi, z czego 550 
przypadało na staruszkę „D ia ­
nę” , k tó re j kasację odkładano 
z roku na rok l i  ty lk o  dzięki 
w ie lk iem u  w ys iłko w i załogi 
przedsiębiorstwa wkładanem u 
w  rem onty statku...

W róćm y jednak

C^ZY  S P R A W D ZIŁY  SIĘ 
ówczesne ponure prog­
nozy? Po pięc u groźnie 

się wówczas zapowiadających 
la tach istn ie je  jeszcze nasza 
, b iała flo ta ” , czy nie pozosta­
ło  z n ie j śladu? Oczywiście, 
pytania te są czysto reto rycz­
ne. W 1983 roku „Żegluga 
Szczecińska”  dysponowała 2 200 
m ie jscam i pasażerskimi (ok. 2,5 
raza w ięce j niż w  roku  1959). 
L iczba przewiezionych pasaże­
rów  wzrosła z 280 000 w  1959 r. 
do X 800 000 w  ub. roku . Po stą
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ryeh siatkach-w eteranach nie* 
pozostało ju ż  śladu na naszych! 
wodach. P ływ am y teraz nowo-* 
czesnymi m otorowcam i p ro * 
dukc ji k ra jow e j typu  „L il la j 
Weneda” , o p ięknej sylwetce* 
zapewniających pełen komfort? 
podróży i dużą szybkość. Czaś! 
re jsu np. ze Szczecina do Ś w i­
noujścia zm nie jszył się z 5 do 
3 godzin. W  tym  sezonie pły-. 
wać będzie w  re jon ie  wybrze*- 
ża zachodniego 14 statków pa* 
sażerskich, wśród nich zaś 
pierwszy po’ ski wodolot. P ia ­
ny przedsiębiorstwa na rok? 
1964 przew idują przewiezieni© 
2 300 000 osób.

Jest więc ju ż  ro k  1964. „Ż e *  
gluga Szczecińska”  od trzeełś 
la t jest przedsiębiorstwem ren* 
townym . Średnia wynagrodze­
nia pracowniczego jest tu ta j 
w iększa niż we wszystkich in ­
nych przedsiębiorstwach tego' 
samego typu. Pracownicza K a ­
sa Zapomogowo-Pożyczkowa' 
dysponuje kapita łem  w  w yso* 
kości 545 668 zł. Załoga przed* 
s ębiorstwa liczy ok. 350 osób’. 
Wszyscy p ływ a jący są p rzy* 
zwoicie um undurow ani. Wielu'- 
dokształca się zawodowo i o *  
golnie. Na przykład: 40 m ary­
narzy zdobyło tu ta j kw a lif ik a *] 
c;*e i dyplom y s tern ików  oraz: 
szyprów, 10 — poruczników
żeglugi małe i.

W  latach 1960—62 — 37 p ra ­
cow ników  o trzym ało  „w k ła d  
patrona lny” , w  przeciętnej w y ­
sokości 10 000 z ł na jednego, do 
Soóldzielni M ieszkan iow ej
„K o tw ica ” . Wybudowano w ła *  
sny dom m ieszkalny dla 30 ro * 
dżin, przy, u lic y  P o tu liek ie j. 
Razem 67 rodzin pracow ników  
„Żeglugi Szczecińskiej”  m iesz* 
ka w  nowych domach. W  za­
sadzie zaspokoiło to potrzeby! 
m ieszkaniowe załogi. Teraz już' 
ty lk o  mieszkań potrzebować 
będą m łodzi pracownicy, za­
w ie ra jący nowe małżeństwa.

Uczestniczymy właśnie w ta * 
k le j uroczystości. W  pięknym , 
dopiero co otw artym  „P a lacy* 
ku Ślubów”  — RYSZARD M A *  
ZUR, 22-le tni m arynarz z© 
statku „Telim ena”  zawiera! 
zw?ązek małżeński z 18-le ln ią  
L ID IĄ  FLU ST, pracownicą 
Szczecińskiej Stoczni Remon­
tow ej. Z  taśmy magnetofono* 
w e j rozlega s:ę „M arsz We­
selny”  Mendelssohna. Przedsta» 
w ic ie lc  dy rekc ji i Rady Zakła­
dow ej „Żeglugi Szczecińskiej* 
wręczają nowożeńcom k w ia ty , 
składają gra tu lacje  i  życzenia.

Państwo m łodzi to  już praw*, 
dziwę pokolenie naszego DW U­
DZIESTO LEC IA . M arynans 
M azur od 4 roku życia wycho­
w yw a ł się w  Szczecinie. Dd 
niego należy p r z y s z ł o ś ć  
tego miasta. W ierzym y w  to* 
że radośniejsza, spokojniesza-* 
niż p r z e s z ł o ś ć  pokn lcn ią 
K raśn ick ich  i Czarneckich.

W  J A K I SPOSÓB DOSZŁO 
do ta k  ogromnego skoku roz­
wojowego „Żeg lug i Szczecin* 
sk ie j”  w  tak  n iezwykle k ró t­
k im  czasie? „Cud gospodar­
czy” ?... A  może jakaś niespo­
dziewana pożyczka bogatycli 
„w ujaszków  z zagranicy” ? Na­
tu ra ln ie , nic z tych  rzeczy! 
Dawno już przecież zoriento* 
w a liśm y się, że jedynym  „cu ­
dem gospodarczym”  może być 
ty lk o  nasza własna praca.

Na sukces „Żeg lug i Szczeciń­
sk ie j”  złożyła się n ie  ty lko  o* 
fiarność załogi tego przedsiębiori 
siwa. Pracować nań zaczął ca­
ły  k ra j już w tedy, blisko dwa 
•dzieścia la t temu, gdy p ie rw ­
szy „m uzealny”  statek pod bia­
ło-czerwoną banderą w yp łyn ą ł 
na wody O dry i  Zalewu, a 
p ierw si robotn icy chw yc ili za 
łopaty i k ilo fy , by odgrzeby­
wać z gruzów maszyny znisz* 
czonych fa b ryk  także w  dale* 
k im  W rocław iu czy K a to w i*  
cach.

K a p ita ł zebrany la tam i t ru d ­
nej pracy DW U DZIESTO LE­
C IA  pozw olił w  ostatn im  o - 
kresie na os'ągnięcie ta k  rewe­
lacy jnych  efektów.

Ko lum nę opracow ali:

W IE SŁA W  AN DR ZEJEW SKI 
JER ZY K A R P IŃ S K I
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W  drodze na Szyndzielnię. 
(Foto —  St. Cieślak)

Coś d l «  statystyków
PROW ADZĄC przedo lim pijsk ie  rozważania nad szansami 

po lsk ie j ekipy w  IX  Igrzyskach Z im ow ych, pełni op tym i­
zmu sądziliśmy, że w  ogólnym bilansie (medalowym do­
tychczas rozegranych dziewięciu Z im ow ych O lim piad po­
zycja Polski nabierze w iększej wartości. Papierkowe 
w yliczen ia  sugerowały poprawę lo ka ty  w  tabe li o k ilk a  
m iejsc. W ydaw ało się, że je ś li cztery la ta tem u 13-osobowa 
ekipa, k tó ra  reprezentowała nasz k ra j w  Squaw Va lley, 
p o tra fiła  przysporzyć swym  barwom  medalowego blasku 
i  wyw alczyć k ilk a  punktow anych m iejsc, to  tym  bardziiej 
punktów  tych  przybędzie w  Innsbrucku, dokąd wysłano 
57 osób. W idać jednak, że Appalachy bardziej sp rzy ja ły  
Po lakom , an iże li ty ro lsk ie  A lpy .

Może na jlep ie j sytuację wśród potęg zim ow ych na św ię­
cie zobrazuje poniższa tabela, któ rą  statystycy i  kron ika rze  
dołączą sobie do zamieszczonych już w  numerze w czora j­
szym i  zachowają do czasu następnych Igrzysk.

M e d a l . e
złote srebrne brąz<

1* Norwegia (1) 39 37 35
2. USA (2) 23 28 17
3. ZSRR (6) 25 16 21
4. F in lan d ia  (3) 20 25 17
5. A u s tria  (5) ' 16 23 19
6. Szwecja (4) 18 18 18

7. Niem cy (8) 14 11 10
8. Szwajcaria (7) 10 9 8
9. Kanada (9) 9 4 12

10. F rancja  (10) 8 5 7
11. W iochy (12) 3 3 5
12. W. B ry tan ia  (Ł l) 3 2 6
13. H o landia (13) i 5 1
14. Belgia (15) I 1 2
15. CSRS (16) 0 2 2
16. W ęgry (14) 0 1 4
17. Polska (17) 0 1 2
18. Japonia (18) 0 1 0
19. Koreańska R LD 0 1 0

T A K  W IĘC pozycja lide ra  nadal jest w  rękach Norw e­
gów, k tó rzy  wiodą p rym  w  z im ow ych dyscyplinach spor­
tow ych  od 1924 roku. U trzym anie się na czele te j tabe li 
zawdzięczają przede wszystkim  sukcesom, k tó re  odnosili 
w  poprzednich Igrzyskach. Od ostatn ich trzech O lim piad 
w yrós ł im  groźny p rzec iw n ik  w  postaci sportowców 
Z W IĄ Z K U  R A D ZIEC KIEG O , k tó rzy  w  błyskawicznym  
tem p ie  odrabiają zaległości; Po Igrzyskach w  1960 roku 
zajunowali 6 miejsce w  te j m edalowej k lasyfikacja a obec­
n ie  ju ż  trzecie. Polacy ze swym  skrom n iu tk im  dorobkiem 
są nadal prawie na końcu.

P. S. Przy nazwie kraju w  nawiasie podaliśmy miejsce 
zajmowane po ośmiu Zimowych Olimpiadach. (czek)

* O tym, co zrobi!
„polski Węgier“ w Szczecinie

W C IE N IU  wielkich wydarzeń olimpijskich w  Innsbru­
cku zupełnie nie zauważyliśmy wielkiego sukcesu water- 
polistów Arkonii, którzy walcząc w  finale turnieju o Pu­
char Polskiego Związku Pływackiego zajęli pierwsze miej­
sce. O tym jak wielki to sukces najlepiej świadczą słowa 
dziennikarza sportowego „Przeglądu Sportowego". Przyta­
czamy fragmenty;

— „W A TER PO LIS C I A rko ­
n ii, szkoleni długo i z uporem  
przez trenera M ichała K N A U - 
SZA, dokonali w  niedzielę tru d  
nej sztuki —* zrem isowali z 
Legią 3:3".

I  da le j:
— „Rem is A rko n ii z Legią 

w  sto licy można traktow ać nie 
om al jako  zwycięstwo. Tym  
bardziej, że A rkon ia  była  d ru ­
żyną lepszą.

Porażka
koszykarzy Legii

w  P E
W AR SZAW A PAP. Nie udał 

się s ta rt koszykarzom  Legii, 
m is trzow i Polski z ub. ro ku  w 
ćw ierćfina le  klubowego Pucha 
ru  Europy. Drużyna Leg ii prze 
gra ła z m istrzem H iszpanii Rea 
lem M a d ry t 90:102 (33:45).

Rewanżowe spotkanie roze­
grane zostanie w  przyszłym  ty  
godniu w  Madrycie.

W IE SIA  SKOWRONEK  
jest m istrzynią Polski w 
fcl. I I  w  gimnastyce a r ty ­
stycznej na rok 1963. T y tu ł 
ten zdobyła na m istrzo­
stwach Polski w  Poznaniu. 
Jako pierwsza uczennica 
szkoły średniej weszła w  
skład kadry narodowej 
g im nastyki akrobatycznej.

I  lig a  bokserska
f i.  H u tn ik  N. H u ta  2 4 29:11 
B. Legia W -w a 2 4 23:17 
¡3. G w ard ia  Łódź 2 2 23:17 
[4. Polonia Gdańsk 2 2 21:19 
6. G w ard ia  W -w a 2 2 20:20 
fe. Wybrzeże Gd. 2 2 14:20 
17. BBTS Bielsko 2 0 16:24 
|B. A sto ria  Bydg. 2 0 14:26

Pierwsze konkurencje 
111 Universindy

PR AG A PAP. W znanej m ie j 
scowości górskie j w  Spindile- 
row ym  M łyn ie  rozpoczęły się 
pierwsze konkurencje I I I  U n i- 
versiady — slalom kob ie t i 
mężczyzn. Slalom kob ie t zakoń 
czył się podw ójnym  sukcesem 
narciarek francuskich. Z w ydę  
żyła Famos przed Judet i 
Szw ajcarką Obreht.

Do slalomu mężczyzn zgłosi­
ła  się rekordowa ilość 83 za­
wodników . O rganizatorzy po­
d z ie lili ich  na dw ie grupy. Z 
każdej g rupy 20 najlepszych 
zakw a lifikow a ło  się do fina łu , 
k tó ry  rozegrany zostanie 13 
bm. Są wśród n ich  wszyscy

Poilacy. Pierwsze miejsce w  
grupie „ A ” zajął Wagnerberger 
(NRF) — 56,85. Czw arty czas 
w  te j grupie uzyskał Polak 
Dereziński — 58,90. W  grupie 
,„B”  najlepszy czas uzyskał 
Koestinger (Austria) — 63,04. 
Najlepszy z Po laków Wala 
b y ł trzeci z czasem 64,71.

M F  W TE N IS IE
W  S A L I akademickiego o- 

środka sportowego Po litechn i­
k i w  Gdańsku rozpoczęły się 
pierwsze gry pojedyncze męż­
czyzn (gry pojedyncze pań roz 
poczną się dopiero w  czwar­
tek).

—  M łodzi zawodnicy dosyć 
swobodnie ogryw a li przedsta­
w ic ie li w ielokrotnego m istrza 
Polski nawet w tedy, gdy nie 
występow ali w  pełnym  skła 
dzie. A takow a li z impetem, 
b y li szybsi. Legia, poza o lb rzy ­
m ią  ru tyną starszych zawodni 
ków, niew iele mogła przeciw 
staw ić m łodzieży A rkon ii.

— T u rn ie j w  Warszawie w y­
gra ła Arkon ia , ponieważ Legia 
zremisowała, jeszcze z Polonią 
Bytom , któ ra  z kolei przegra­
ła  z A rkon ią  1:3. Do końca roz 
gryw ek pucharowych pozostał 
jeszcze jeden tu rn ie j. Jeżeli nie 
dojdzie do niespodziewanych 
sensacji, Szczecin przejm ie po 
Warszawie p rym a t w  piłce 
w odne j” .

TY LE  „Przegląd Sportow y” . 
W arto jednak uzupełnić te sło 
wa w łasnym  komentarzem. Nie 
zależnie od tego ja k  wypadną 
w aterpoliści A rko n ii w  tu rn ie ­
ju  rewanżowym  w  Bytomiu, 
jedno rtie ulega wątp liw ości: 
Knausz z rob ił dobrą robotę! 
Od dwóch la t notow aliśm y sy­
stematyczne postępy zawodni 
ków A rko n ii. Latam  ubiegłego 
roku na zgrupowaniu kadry 
narodowej w  Szczecinie trene­
rzy s tw ie rdza li zgodnym chó 
rem : „Będziecie m ie li niedługo 
m istrza Polski, tu  będzie p ry ­
m at w  piłce w odne j” !

W PR AW DZIE A rkon ia  nie 
zdobyła jeszcze najcenniejszego 
trofeum  — Pucharu PZP, ale 
wydaje się, że dotychczasowe 
sukcesy podopiecznych trenera 
Knausza staw iają je  w  rzędzie 
pierwszoplanowych osiągnięć 
sportu szczecińskiego!

C IESZYM Y SIĘ bardzo z 
tego powodu. Tym  bardziej, że 
(b ijąc się w  piersi) — i my 
nie zauważyliśm y systematycz­
nego postępu i sukcesu szcze­
cińskich waterpolistów„

K N A U S Z z trudnością m ów i 
pc polsku (od kidku la t m ie­
szka w  Szczecinie — przy je ­
chał z Węgier), ale p o tra fił w y 
robić sobie wśród swoich w y ­
chowanków ogrom ny autorytet 

p o tra fił ich trenować. Dziś 
zbiera owoce sw oje j pracy.

SERDECZNIE g ra tu lu jem y 1 
życzymy, aby w  tu rn ie ju  by­

tom skim  Arkon ia  potw ierdziła  
swoją wyższość nad dotychcza­
sowymi „harpagonam i" w p ił­
ce wodnej.

A. M AR TYN A

Intro ołwaiiy 
konkurs skoków

Wiślew

TEGOROCZNY „Puchar Be­
skidów” , k tó ry  rozegrany zo­
stanie w  Wiśle i  Szczyrku za­
powiada się interesująco.

O tw a rty  konkurs skoków od 
będzie się w piątek 14 bm. na 
skoczni w  W iśle-M alince oraz 
w  niedzielę 16 bm. na skoczni 
Ska lite  w Szczyrku. W kon<* 
kursach tych oprócz na jlep­
szych skoczków Polaki Józefą 
PR ZYB YŁY , W A L I, SZTOL-. 
F A  i Ł A C IA K A , weźmie udzia ł
8 Czechosłowaków z M O T E JL i 
ICIEM. D IV IL Ą , NEVLU DEM , 
N A H R A D V IK IE M , W łosi BRU­
NO i D INO  de ZORDO i F i­
nowie T IK O N E M  i  PUKICA.

Bieg zjazdowy i  slalom ro ­
zegrany zostanie w  dniach 23 
i 23 bm. w  Szczyrku. Starto-* 
wać będzie 13 narciarzy ZSRR,
9 z NRD, 6 A ustriaków . 5 
Francuzów.

Saneczkarski
puchar „Śnieżki“

w  Karpaczu
W KA R P AC ZU  odbył się 

wczoraj doroczny tradycy jny 
Ogólnopolski Puchar „Śnieżki”  
w  saneczkarstwie. Startow ało 
9 drużyn, łącznie 23 kobiety i 
61 mężczyzn.

W jedynkach kobiet zwycię­
żyła Barbara F lont (Zdrowie 
Warszawa).

W jedynkach mężczyzn p ierw  
szy by ł Żukow ski (Olsza).
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Uwaga -  rodziny marynarzy!
POLSKA ŻEGLUGA MORSKA W  SZCZECINIE

o r g a n i z u j e

KOLONIE LETNIE
w  dwóch' miejscowościach:

W Szklarskiej Porębie i w  Dziwnowie 
każdą w  dwóch turnusach 

dla dzieci w  wieku od 7—14 lat.
Upraw nione są dzieci, na k tóre rodzice pobierają 

zasiłek rodz inny w  PŻM.
W nioski należy kierow ać pisemnie do Sekcji Socjalnej 
PŻM  do dnia 31 marca 1964 r. z podaniem nazwiska, 

im ienia, daty urodzenia i  m iejsca zamieszkania. 
Żadne zgłoszenia po tym  te rm in ie  nie będą rozpatry­
wane. O przyznaniu dzieciom ko lo n ii czy też odmowie 

rodzice zostaną powiadomieni.
318-K

Dużo wielkich wygranych
w Krajowej Lo terii P ieniężnej

500 000 zł, 200 000 zł, 150 000 zł, 100 000 zł

C IĄ G N IE N IE  — 20 lu tego

__________ _______ 318-K

Młodym z 
trzeba

CHŁOPCY i  dziewczęta z 
Pomorzan znaleźli sobie, przed 
kilku miesiącami, miejsce spot­
kań i zabawy. Nazywa się to 
dość szumnie „Klub harcerski” 
— a jest niewielką, skromną 
salką na piętrze domu przy 
uL Powstańców 37.

Stworzono zespół muzyczny 
i teatralny, organ ¡ziewano roz­
grywki pingpongowe i  sza­
chowe, innych przyciągały: te­
lewizor, radio i adapter poda­
rowane przez ADM . Instrukto­
rzy harcerscy obejmowali co­
dziennie dyżury, doglądając

jednym zdaniem
D Z IŚ ,  w  c z w a r te k ,  o g o d z . 39 

w  K lu b ie  M P iK  o d b ę d z ie  s ię  s p o t­
k a n ie  z a u to re m  a k t u a ln ie  e k s p o ­
n o w a n e j w  K lu b ie  w y s ta w y  fo ­
to g r a f ic z n e j  —  in ż .  Z e n o n e m  M A ­
C IE J E W S K IM , k t ó r y  m ó w tić  b ę ­
d z ie  o  r e p o r ta ż u  fo to g r a f ic z n y m .

W O J E W Ó D Z K I D o m  K u l t u r y  
p r z y jm u je  z g ło s z e n ia  n a  s p o tk a n ia  
k o n w e r s a c y jn e  w  k a w ia r n i  „ Z a m ­
k o w a ” , p r o p o n o w a n e  ję z y k i :  a n ­
g ie ls k i,  f r a n c u s k i ,  n ie m ie c k i  i  r o ­
s y js k i ,  zg ło s z e n ia  n a le ż y  k ie r o w a ć  
d o  D z ia łu  O ś w ia to w o  -  N a u k o w e g o  
W D K , te ł.  388-42.

Pomorzan
pomóc

wszystkiego i pomagając m lod 
szym kolegom w  odrafodaruu 
le kc ji. Doprawdy, p iękna spo­
łeczna in ic ja tyw a.

Niestety, perspektyw y N e  
rysu ją  6ię zby t różowo. Od 16 
grudnia k lu b  m usia ł przerwać 
działalność z zupełnie prozaicz­
ne j p rzyczyny: skończył się u- 
życzany dotąd węgiel i na sal­
kę wionęło zimno.

—  W ę g ie l o b ie c a ło  P re z y d iu m  
D K N  —  Ś ró d m ieś c ie , a le  ja k  do ­
tą d  n ie  d o s ta rc zy ło . Z a p ro s iliś m y  
k i lk a  d m  te n tu  (p rz e z  H u fie c  
Z H P )  tU> naszego  k lu b u  p rze d s ta ­
w ic ie li  p o b lis k ic h  z a k ła d ó w  ł  se­
k r e t a r z y  Z M W  — o p o w ie d z ie li n am  
h a rc e rz e  —  n ie s te ty , p ra w ie  n ik t  
n ie  p rzy s ze d ł. A  t a k  n ie w ie le  n a m  
p o trzeb a .

N A  PO M O R ZAN ACH mieści 
się w ie le  przedsiębiorstw. Dzie­
c i p racow ników  tych zakładów 
— to  w łaśnie byw alcy klubu. 
Wystarczy w ym ien ić  M PK, ga­
zownię, fab rykę  m ebli, Spółdz. 
„M eta lo techn ika” , PA M , bro­
w a r, e lektrow nię  „Pomorza­
n y ” , spółdz. „C hem ik” . Do n ich  
k ie ru jem y nasz apel. — Pomóż 
cie Waszej m łodzieży, (kg)

W FILHARMONII
V à n ka

K O R E S P O N D E N C Y J N I! 
l e k c je  ję z y k ó w  o b c y c h . 
In fo r m a c je :  W a rs z a w ę  
J , s k r .  68. 330- K

P O T R Z E B N Y  re n c is ta  
n a  w y ja z d  d o  p o m o c y  
w  g o s p o d a rs tw ie . Z g ło  
s z e n ia : L u b e c k ie g o  42 
—2. 1938-G

W IE R T A R K Ę  d e n t y ­
s ty c z n ą  k u p ię .  Z g ło ­
sz e n ia : u l .  M a lc z e w s k ie  
g o  21D —7. 1029-G

D O M E K  je d n o ro d z in n y  
s p rz e d a m . W a r u n e k  — 
m ie s z k a n ie  z a s tę p cze . 
S z c z e c in , d r e n o w a  37.

D O M E K  je d n o ro d z in n y  
(w y d z ie lo n y )  w  P o zna  
ł i i u  s p rz e d a m . C en a  
420 000 z ł. O fe r t y :  B iu  
r o  o g ło s z e ń , p l .  H o ł ­
d u  P r u s k ie g o  8 n a  n r  
115. 1091-G

'A K O R D E O N  „ W o lt m e i  
s te r ” , 1 2 0 -b a so w y  — 
s p rz e d a m . T e l.  73-700.

1092-G

G A R A Ż  b la s z a n y , p rz e  
ta o śn y  5 x 3  m , s p rz e ­
d a m . U l .  G ro d z k a  32— 
1. 1093-G

W Ó Z E K  n o w o c z e s n y , 
g łę b o k i ,  s p rz e d a m , u l.  
Ś lą s k a  48—18. 1094-G

F IS H A R M O N IĘ  m a r k i  
„ F r ie d r ic h  B o n g a r a l 
B a rm e n ” , szesn a śc ie  re  
g is t r ó w ,  s p rz e d a m . Ja 
g ie ł ly  20— 13. 1095-0

M A S Z Y N Ę  d a m s k ą  
„ S in g e r ”  d o  s z y c ia , 
s p rz e d a m * u l .  L a n g ie ­
w ic z a  5— 11. 1093-G

P O K Ó J  -z k u c h n ią  w  
o f ic y n ie  z a m ie n ię  n a  
d w a  p o k o je  z  k u c h ­
n ią .  W ie lk o p o ls k a  29— 
5. 1097-G

K A W A L E R  p o s z u k u je  
p o k o ju ,  n a jc h ę tn ie j  w  
ś ró d m ie ś c iu .  T e l .  425-96 
— godz. 16—20.

1D98-G

P R Z Y J M Ę  d w ó c h  p a ­
n ó w  n a  m ie s z k a n ie  na  
p ó ł  r o k u  łu b  w ię c e j,  
c h ę tn ie  z w y ż y w ie ­
n ie m . S ło w a c k ie g o  9— 
17. 1099-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  b e z ­
d z ie tn e  p o s z u k u g e  p o ­
k o ju  s u b lo k a to r s k ie g o  
n ie u m e b ło w a n e g o  na  
o k re s  1 r o k u .  C en a  d o  
u z g o d n ie n ia . W ia d o ­
m o ś ć : u l .  P a r t y z a n tó w  
1—3, o b o k  P D T .

1100-G

W Y N A J M Ę  p o k ó j  k u l  
tu r a ln e m u  p a n u  lu b  
p a n i.  J a w o ro w a  69.

1101-G

M A R Y N A R Z  z  ż o n ą  
p o s z u k u je  p o k o ju ,  m o ­
że b y ć  n ie u  m e b lo w a ­
n y ,  ś ró d m ie ś c ie .  O fe r ­
t y :  B iu r o  O g ło s z e ń , p l .  
H o łd u  P r u s k ie g o  8, n a  
n r  W6. 1102-G

P R A C U J Ą C A  p o s z u k u ­
j e  p o k o ju  s u b lo k a to r ­
s k ie g o . T e l .  39-386 od  
g o d z . 17. 1103-G

M Ł O D E  m a łż e ń s tw o  p o  
s z u k u je  p o k o ju  s u b lo ­
k a to r s k ie g o .  D z ie ln ic a  
o b o ję tn a . O fe r t y :  B iu ­
r o  O g ło sze ń , p l .  H o ł­
d u  P r u s k ie g o  8 n a  tu 
117. 1104-G

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
u m e b lo w a n e g o , n a j ­
c h ę tn ie j  w  ś r ó d m ie ­
ś c iu  lu b  n a  P o g o d n ie  
O fe r t y :  B iu r o  O g ło ­

szeń , p l .  H o łd u  P ru s ­
k ie g o  8 n a  n r  118.

1105-G

D W A  p o k o je  z  k u c h ­
n ią  z a m ie n ię  n a  2 lu b  
3 p o k o je  z w y g o d a m i,  
a lb o  d o ra e k  p rz e z n a ­
c z o n y  d o  s p rz e d a ż y . 
T e l.  708-51, o d  g o d z . 17.

110S-G

P O S Z U K U J Ę  1— 2 p o ­
k o i  z  k u c h n ią  lu b  u -  
ż y w a L n o ś c ią , w  d o m k u  
w ła s n o ś c io w y m  n a  p ó ł 
r o k u  lu b  d łu ż e j .  O fe r  
t y :  B iu r o  O g ło s z e ń , p l.  
H o łd u  P r u s k ie g o  8, na  
n r  119. 1107-G

B O G U M IŁ A  N A P O R A
z g u b iła  b i l e t  w o ln e j  
ja z d y ,  w y d a n y  p rz e z  
M P K . 1808-G

J Ó Z E F  N O W O G R O D Z ­
K I  z g u b i ł  le g i ty m a c ję  
u b e z p ie c z e n io w ą .

1109-G

M A R IA N  K N A P  z g u ­
b i ł  le g i ty m a c ję  s z k o l­
n ą , w y d a n ą  p rz e z  L i ­
c e u m  P e d a g o g ic z n e .

l l l f l - G

J A N  P O C H Y I .S K I  z g u
b i ł  p r z e p u s tk ę , w y d a ­
n ą  p rz e z  S to c z n ię  
S z c z e c iń s k ą . 1101-G

IW O N A  S K R Z Y B B O
z g u b i ła  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą , w y d a n ą  p rz e z  
P a ń s tw .  L ic e u m  S z tu k  
P S a s ty c z n y c h . 11 I2 -G

a n n i e  Ś w i ę c i c k i e j
s k r a d z io n o  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą , w y d a n ą  p rz e z  
Z a s a d n ic z ą  S z k o lę  H a n  
d lo w ą  S zcze c in .

1113-G

U N IE W A Ż N IA  Się zgu
b io n ą  p ie c z ą tk ę  o  t r e ­
ś c i:  K ó łk o  R o ln ic z e

w  W a r z y m ic y .  1M 4-G

Z D Z IS Ł A W  C E B U L
S K I  z g u b i ł  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą , w y d a n ą  p rz e z  
Z a s a d n ic z ą  S z k o lę  M e ­
ta lo w ą .  1115-G

Tytuł inżyniera - rolnika 
można zdobyć zaocznie

Z A W O D O W E  S tu d iu m  Z ao c zn e  
W y ż s z e j S z k o ły  R o ln ic z e j w  S zc ze- 
e in ie  p r z y jm u je  w  c ią g u  s ty c zn ia , 
lu te g o  i  m a rc a  p o d a n ia  o p r z y ję ­
c ie  n a  s tu d ia , k tó re  ro z p o c z y n a ją  
się od k u rs u  w p ro w a d z a ją c e g o ,  
trw a ją c e g o  p rz e *  k w ie c ie ń , m a j  i  
c ze rw ie c  (p ro w a d z o n y  sy s te m em  
k o re s p o n d e n c y jn o -a ja z d o w y m ).

O  p m y ję e ie  m o g ą  ub ieg a ć  się  
osoby p ra c u ją c e  w  ro ln ic tw ie , m a ­
ją c e  m a tu r ę  i p ra k ty k ę  za w o d o w ą , 
a lb o  in s tru k ta ż o w o -o ś w ia to w ą  od ­
b y tą  p o  m a tu rz e , n a u c zy c ie le  szkó ł 
ro ln ic z y c h  i  szkó l w ie js k ic h  c z y n n i 
w  p rzys p o so b ie n iu  ro ln ic z y m . D la  
ab s o lw e n tó w  te c h n ik ó w  ro ln ic z y c h  
o b o w ią z u je  p r a k ty k a  d w u le tn ia , d la

in n y c h  —  t r z y le t n ia  i  p ra k ty c z n a  
zna jom oś ć  r o ln ic tw a .

S tu d iu m  p ro w a d zo n e  je s t  sy s te ­
m e m  k o re s p o n d e n c y jn e -z ja z d o w > m  
p rz e z  i *  s e m e s tró w , w  k a ż d y m  se­
m e s trze  o k o ło  2o d n i za ję ć  d y d a k ­
ty c z n y c h  w  u c z e ln i, (p ła tn e  u r lo p y  
s zk o le n io w e ). N a  k u rs  w p ro w a d z a ­
ją c y  p rz y s łu g u je  l t  d n i u r lo p u .  
A b s o lw e n c i o t r z y m u ją  t y t u ł  in ż y ­
n ie ra  ro ln ik a .

D r u k i  w y d a je  o ra z  d o k ła d n y c h  
in fo rm a c ji  u d a ie la  i  p rz y jm u je  zg ło  
sze n ia  s e k r e ta r ia t  S tu d iu m  Z a o c z ­
neg o  w  S zc ze c in ie , u ł.  S ło w a c k ie ­
go  17 ( p a r te r ) ,  p o k ó j 87, t e l .  712-71 
w e w n . 18.

L I G A  O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y  
in fo r m u je ,  że w o je w ó d z k a  w y s ta ­
w a  m ło d z ie ż o w y c h  p ra c  r ę c z n y c h  
z o s ta n ie  o t w a r ta  w  k w ie tn iu  b r . ;  
e k s p o n a ty  z  k ó ł  L O P  w o je w ó d z tw a  
i  S z c z e c in a  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  d r u  
g ie j  p o ło w - ie  m a rc a  d o  O k rę g u  
L O P .

P O R T M O N E T K Ę  1 s ia tk ę  z n a le ­
z io n ą  o b o k  s k le p u  m ię s n e g o  S A M  
p r z y  A l .  J e d n o ś c i N a r o d o w e j  o d e ­
b ra ć  m o ż n a  w  A D M , u l .  M a z u rs k a  
44.

S K R Y P T Y  n a  n a z w is k o  M ir o s ła ­
w a  P H Y M A C Z U K  są d o  o d e b ra n ia  
w  s k le p ie  o b u w n ic z y m  p r z y  A l .  
W o js k a  P o ls k ie g o  7.

l i e i ł o H e F
M € s n & i o m j € s ł

N A  S Z O S IE  C h o szczn o  — W a r -  
d y ń f c ię ż a ro w y  „ S t a r ”  z b l iż a ł  s ię  
w ła ś n ie  d o  ja d ą c e g o  ro w e r e m  c h ło p  
ca , k ie d y  te n  w y w r ó c i ł  s ię  w p r o s t  
p o d  k o la  s a m o c h o d u . K ie ro w c a  
g w a ł to w n ie  z a h a m o w a ł i  w ó z , w s k u  
te k  p o ś l iz g u , u d e r z y ł  w  p r z y d ro ż ­
n e  d rz e w o . P a sa że r s a m o c h o d u  — 
H e n r y k  P . d o z n a ł z ła m a n ia  n o g i 
i  p r z e w ie z io n y  z o s ta ł d o  s z p ita la  
w  C h o s z c z n ie .

*  *  *

N A  S K R Z Y Ż O W A N IU  A ł .  W o j ­
s k a  P o ls k ie g o  z  u l .  Z a le s k ie g o  k ie  
ro w c a  „ W a rs z a w y ”  —  R ysza T d  M . 
w s k u te k  n ie o s t r o ż n e j ja z d y  u d e ­
r z y !  w  t y ł  ja d ą c e g o  p r z e d  n im  sa­
m o c h o d u . S u m a  s t r a t  s ię g a  10 590 
z ł. O f ia r  w  lu d z ia c h  n ie  b y ło .

*  *  *

N A  U L .  P A R K O W E J  p i ja n y  k ie ­
r o w c a  c ię ż a ro w e g o  „ S t a r a ”  —  J ó ­
z e f S. z D o łu j  w je e h a ł  n a  z a p a rk o ­
w a n ą  p r z y  k r a w ę ż n ik u  „W a rs z a ­
w ę ” . S t r a t y  —  o k .  2 ty s .  z ł.

O D  G O D Z . 18—20, n a  t ra s a c h  d o  
W a rs z e w a , P o l ic  i  G o c la w ia , k i l k a  
a u to b u s ó w  M P K  m u s ia ło  p rz e rw a ć  
ja z d ę  z  p o w o d u  g o ło le d z i.  N a  r a ­
tu n e k  p o ś p ie s z y ły  p ia s k a r k i  M F O .

*  *  •

S T R A Ż  P O Ż A R N A  w  C h o szczn ie  
g a s iła  w c z o r a j  p ło n ą c ą  d y ż u r k ę  w a r  
to w n ic z ą  p r z y  m a g a z y n ie  m ie js c o ­
w e j  G S . ż a c h o d z i ła  o b a w a  p rz e rz u  
c e n ią  s ię  p o ż a ru  n a  te re n  m a g a z y ­
n u . A k c ję  r a to w n ic z ą  u t r u d n ia ł  
b r a k  w o d y ,  k tó r ą  m u s ia n o  d o w o ­
z ić  w a g o n a m i P K P . W  S z c z e c in ie  
p r z y  u l .  M a z u rs k ie j  44 z a p a l i ł  s ię  
w ó z  m ie s z k a ln y  p r a c o w n ik ó w  b u ­
d o w la n y c h .  S t r a t y  —  200 z ł.

; <ap)

Porady prawne
R o z ta rg n ie n i ze S ta rg a rd u . P ra ­

c o w n ik  f iz y c z n y  u z y s k u je  p r a w o  
d o  3 0 -d n io w e g o  u r lo p u  w y p o c z y n ­
k o w e g o  p o  1 0 - le tn ie j n ie p r z e r w a n e j 
p r a c y  w  je d n y m  p rz e d s ię b io rs tw ie . 
C ią g ło ś ć  tą  z a c h o w u je  p r a c o w n ik  
je d y n ie  w  w y p a d k u  s łu ż b o w e g o  
p rz e n ie s ie n ia  d o  In n e g o  p rz e d s ię ­
b io r s tw a .  N a to m ia s t  ro z w ią z a n ie  
u m o w y  o  p ra c ę  p rz e z  p rz e d s ię b io r ­
s tw o  p r z e ry w a  tę  c ią g ło ś ć  p ra c y ,  
w y m a g a n ą  d o  3 0 -d n io w e g o  u r lo p u .  
P r a c o w n ik ,  k t ó r y  ro z p o c z n ie  p r a ­
cę  p rz e d  u p ły w e m  t r z e c h  m ie s ię ­
c y ,  z a c h o w u je  c ią g ło ś ć  p r a c y  d o  
u r lo p u  n o r m a ln e g o .

II Koncert 
z cyklu:

LAUREACI
Międzynarodowych

Konkursów
N A  K O L E J N Y M  k o n c e r c ie  F i l ­

h a r m o n i i ,  k t ó r y  o d b ę d z ie  s ię  w  
p ią te k  14 lu te g o  o  g o d z . 19.30, u s ły  
s z y m y  u ta le n to w a n y c h  w y k o n a w ­
c ó w  m ło d e g o  p o k o le n ia :  S ta n is ła ­
w ę  M A R C IN IA K  -  G O W A R Z E W ­
S K Ą  ( „ G r a n d  P r i x ”  n a  M ię d z y n a ­
r o d o w y m  K o n k u r s ie  Ś p ie w a c z y m  
w  L ie g e ),  T e re s ę  M O N A S T E R S K Ą  
( b r ą z o w y  m e d a l n a  K o n k u r s ie  P ia  
n is ty e z n y m  w  S e re n g o ) o ra z  M a r ­
k a  D Ą B R O W S K IE G O  ( f in a lis tę  
K o n k u r s u  W o k a ln e g o  w  V e r  c e l l i ) .  
S o l iś c i w y s tą p ią  z to w a rz y s z e n ie m  
o r k ie s t r y  s y m fo n ic z n e j p o d  d y ­
r e k c ją  J ó z e fa  W iłk o m ir s k ie g o .

W  p r o g r a m ie :  a r ie  o p e ro w e  R os 
s in ie g o , M o n iu s z k i ,  G lu c k a ,  M a s - 
c a g n ie g o , C z a jk o w s k ie g o  o ra z  k o n ­
c e r t  fo r t e p ia n o w y  f - m o ł l  C h o p in a .

( D y l)

WIECZORY :ILM0WE 
w „Kontrastach“

! P O  U D A N Y M  c y k lu  f i lm ó w  w y ś w ie t  
la n y c h  w  „ K o n s t r a s t a c h ”  w  s ty c z n iu ,  
n a sz  p o p u la r n y  k lu b  s tu d e n tó w  i 
m ło d e j  in te l ig e n c j i  r o z p o c z y n a  n o  
w y  c y k l  —  „ m ie s ią c  f i lm ó w  sensa 
c y j-n y c h ” . P r o je k c je  w ra z  z  k r ó t ­
k im  w p r o w a d z e n ie m  n t .  r e a liz a to ­
r ó w ,  w y k o n a w c ó w  ł  w a r to ś c i  f i l ­
m ó w  o d b y w a ją  s ię  w  k a ż d y  p ią  
t e k  o  g o d z . 20. W  n a jb l iż s z y  p ią  
t e k  (14 b m .)  „ K o n t r a s t y ”  za p ra s z a  
ją  na  „ L ig ę  g e n te lm e n ó w ” . W s tę p  
n ie  t y l k o  d la  s tu d e n tó w .__________

W c i z e i s r H

U L .  S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —  n ie ­
c z y n n e ;  W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 — 
w y s ta w y  m o r s k ie ,  a rc h e o lo g ia , 
p iz y r o d a ,  k u l t u r a  A f r y k i  Z a c h o d ­
n ie j ,  z d z ie jó w  k o w a ls tw a  i  m o ­
n e ty  n a  P o m o r z u  Z a c h o d n im  g. 
ł3—19.

W IA D O M O Ś C I:  1«, 19, 23.50. 
S E R W IS  R Y B A C K I :  18.42.

14.45 —  „ B łę k i t n a  S z ta fe ta ” , 15 —  
m e lo d ie  r o z r y w k o w e ,  15.10 —  ^ 
d z ie jó w  m u z y k i  c h ó r a ln e j ,  15.30 — 
„ Ś p ie w a m y  p io s e n k i i  b a w im y  s ię  
p r z y  m u z y c e ” , 16.15 —  r e p o r ta ż  K . 
R a d o w ic z a , 16.40 —  „ Z a c z ę ło  s ię  od  
m a łe g o ” , 17 —■ X  p io s e n k ą  p rz e z  
ś w ia t ” , 17.30 —  p r z e g lą d  a k tu a ln o ś  
c i  W y b rz e ż a , 17.50 —  a u d y c ja  a k t u  
a ln a . 18 —  r a d io r e k lą m a ,  18.15 — 
18 m in .  o  F i lh a r m o n i i  B a ł t y c k ie j ,  
18.25 —  R o z m o w y  o  n a s z y c h  s p r a ­
w a c h , 18.50 —  U n iw e r s y te t  R a d io ­
w y ,  19.05 —  m u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,  
19.30 —  e k o n o m ic z n y  p r o b le m  t y ­
g o d n ia , 20 —  M u z y k a  P o ls k i  L u ­
d o w e j ,  20.30 —  m u z y k a  ta n e c z n a , 
21 —  z  k r a j u  i  ze  ś w ia ta ,  21.27 —  
k r o n ik a  s p o r to w a ,  21.40 — m u z y k a  
ta n e c z n a , 22.10 —  „ R o s ó ł  z  k o te m ” .

P O L S K I —  „ P a n n a  z  m o k r ą  g i 
w ą ”  g .  15. ; ,F iz y c y ”  g . 19.30. j
W S P Ó Ł C Z E S N Y  —*s „ I g r a s z k i  fig
d ia b łe m ”  g. 19.30. I
O P E R E T K A  —  „ C a n - C a n ”  g . 19.15J

K O S M O S  —  „ P e c h o w ie c  n a  p r e r ia ^  
g . 9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 —  U S A j
—  o d  L  12; C O L O S S E U M  —  „ L i - ]  
ezę n a  w a sze  g r z e c h y ”  g . 16, 18.30,» 
21 — p o l. - p a n . ,  o d  1. 16; B A Ł T Y K  —»

T y lk o  w e  d w o je ”  g . 11.10, M J o J  
15.50, 18.10, 20.30 —  a n g . —  o d l
1. 16; D E L F IN  —  „ T r z y  ś w ia ty  G u l 
ł iw e r a ”  g . 10.30, 13, 15.30, 18, 20.301
—  a n g . —  o d  1. 12; P O L O N IA  - I  
„ P r z e m in ę ło  z  w ia t r e m ”  g . U J  
15.15, 19.30 —  U S A  —  Od 1, 14 jj

K ie rm a s z ”  
o d  1. 16;1 

17

g . 17
g o ś c ie , ja d ą ’ 
p o i  — od 
te k  E m i la ’
— o d  1. 16; F A L A  - 
g . 17, 19.15 —• N R F  
M A R S  — „ J u t r o  n a  o r b it ę ”  g . 17,, 
19.15 — ra d ź . o d  1.12 ; M D K  — n ie - |  
c z y n n e ; E C H O  ( K r z e k o w o )  —« 
„ T y s ią c  o c z u  d r  M a b u s e ”  g . 18 j 
20 — N R F  —  o d  I .  16; M E W A  (Ż e -, 
le c h o w o )  —  „ I g r a s z k i  m iło s n e ”  g -  
19 — f r a n c .  —  od  1. 18; Ś W IT  
( S k o lw in )  —  „ R a n c h o  w  d o la n ie ’ 
g . 17.30, 19.30 —  U S A  —  p a n o ra m i
— o d  1. 16; Ż E G L A R Z  (G o lę c in o )  
„ C h c e m y  s ię  b a w ić ”  g . 18,
—  a n g . —  p a n o ra m . —  o d  1.
12; S Z M A R A G D O W E  (Z d r o je )  
„ K r ą ż o w n ik  szos”  g .  17.30, 19.30 
f r a n c .  —  o d  1. 16; M U Z A  (P o m o ­
rz a n y )  —  „ B u r z a  n a d  s te p e m ”  g, 
17.15, 19.30 —  ju g .  — p a n . o d  1. 16; 
P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  —  „ S p r a w a  
N in y  B ”  g . 17, 19 —  N R F  — o d  
1. 18; H U T N IK  (S to lc z y n )  —  „ Z a w , 
r ó t  g ło w y ”  g .  17.30, 20 —  U S A  —• 
o d  1. 16; B A J K A  (P o lic e )  —  „ K i e  
s z o n k o w ie c ”  g . 17, 19 —  f r a n c .  —* 
od  1. 16; 1 M A J  (Ż y d ó w c e )  —4
„ B y ć  a lb o  n ie  b y ć ”  g . 17, 19 —  
U S A  — Od 1. 16; M A R Z E N IE  (W ie?  
g o w o )  —  „ R o d z a j  m iło ś c i ”  g . 17, 
19 —  a n g . —  o d  1. 18.
R E P E R T U A R  K I N  n a  p o d s ta w i«  
in f o r m a c j i  W Z K .

F O T O P L A S T Y K O N  ( W o j.  P o ls k ie ­
g o  3fi) —  „ Z w ie d z a m y  N ie m c y ”  g, 
10—21.

„1 3  M U Z ”  —  c z y n n y  o d  g . U ;  
T P P R  —  f i l m  ra d ź . „ Z a k o c h a ła  
s ię  d z ie w c z y n a ”  g . 18 i  20; G A R N I  
Z O N O W Y  —  p o g a d a n k a  p t .  
;,U d z ia ł W o js k a  P o ls k ie g o  w  w a l ­
ce  z b a n d a m i U P A  i  w  u t r w a le n iu  
w ła d z y  lu d o w e j”  o ra z  f i l m  „ O g n io  
m is t r z  K a le ń ”  g . 18; Ł Ą C Z N O Ś C I 
— c z y n n y  g . 17—22; S P Ó Ł D Z IE L ­
C Ó W  —  p r e le k c ja  d r  T . W a rg o : 
„ T r u d n o ś c i  p o ż y c ia  p łc io w e g o ”  g . 
19; P T T K  — z e b ra n ie  k o ła  „ W ie r -  
c ip ię t y ”  g . 19; N O T  —  c z y n n y  o d  
g . 14; K O L E J A R Z A  —  W y s ta w ą : 
c e r a m ik i  I n y  A sn es  g. 18.

P R O G R A M  S Z C Z E C IŃ S K I
15.55 —  p r o g r a m  d n ia ,  16 — T V Î  

k u r s  r o ln ic z y ,  16.45 —  „S p o tk a n ie ?  
w  Z O O ” , 17 —  w ia d o m o ś c i d z ie ń - ;  
n ik a  T V ,  17.05 — p r o g r a m  d la  d z ie j 
c i :  „ N a  d a le k ic h  d ro g a c h ” , P r o - ' 
g r a m  z  k i j k ie m ”  i  „ R o b im y  t o  sa^ l 
m i” , 18 —  k r o n ik a  s z c z e c iń s k a ,:
18.10 —  f i l m  p o ls k i :  „ M ó j  ta tu ś ]  
je s t  m o to rn ic z y m ” , 18.30 —  „ N ie :  
t y l k o  K r o n ik a ” , 19.10 —  s p o tk a n ie ; 
z p r z y r o d ą ” , 19.59 —  „ D o b r a n o c :  
d z ie c io m ” , 20 —  d z ie n n ik  T V ,  20.30;
—  m a g a z y n  s p r a w  s p o łe c z n y c h ; 
„ M i n ia t u r y ” , 21 — T e a t r  F a n ta s ty -a  
k i :  „ S f in k s ” , 22.10 —  w ia d o m o ś c i]  
d z ie n n ik a  T V ,  22.15 —  p ro g T a m  nap 
j u t r o  i  D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

16.00 —  Z a w ó d  d la  c ie b ie  (aud« j 
d la  m ło d z ie ż y  o d  12 1.), 18.10 —  Z » : 
p o w ie d ź  p r o g r a m u ,  18.20 —  M ie -c  
s z a n k a  s p o r to w a , 18.50 —  P o z d r o - j  
w ie n ia  T V  D z ie c ię c e j,  19.00 —  CL 
t r a n s p o rc ie ,  19.25 — P ro g n o z a  p o ­
g o d y , 18.30 —  A k tu a ln o ś c i ,  19.50 — w 
W  c e n t r u m  u w a g i,  20.00 —  „M iędzy ,; 
W a r n o w  i  W e r ra ”  ( r e p ) ,  20.30 
W id o w is k o  K r y m in a ln e ,  21.10 - * j
M a n e w r y  w o js k o w e ,  21.45 —  „ M a łe !  
m e lo d ie  w ie c z o rn e ” , 22.05 —  A k t u i  
a ln o ś c i.
P I Ą T E K

9.40 —  T y s ią c  te le ty p ó w .  9.50 —^ 
K ą c ik  le k a rz a ,  10.00 — A k tu a ln o ś ­
c i ,  10.29 —  W  c e n t r u m  u w a g i ,  10.30
—  „ M ię d z y  W a r n o w  i  W e r ra ’ *
( re p .) ,  11.00 —  P rz e g lą d  S ta x y c h i
F i lm ó w ,  12.00 —  N o w o c z e s n e  bu-# 
d o w n ic tw o .  ________________ _

¿ ) y ¿ í v / ' y

S Z P IT A L E

K L I N I K A  C H IR U R G I I  D Z IE C IĘ -*  
G E J  —  U n i i  L u b e ls k ie j  1.
I  K L I N I K A  C H IR U R G IC Z N A  • *  
U n i i  L u b e ls k ie j  1.

A P T E K I

N>R 8 —  u l .  R o o s e v e lta  58; N R  3$
—  p l .  G r u n w a ld z k i  42; N R  34 —i  
u l .  D u b o is  1.
C O D Z IE N N E  P O G O T O W IE  P R A ­
C Y : A p te k i  N R  10 —  G l in k i ,  N R  H
—  D ą b ie . N R  12 — P o d ju c h y .

W Y D A W C A : S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A "  w  S z c z e c in ie .  R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C J A :  S z c z e c in , p l .  H o łd u  P r u s k ie g o  8 ; r e d a g u je  k o le g iu m . T E L E ­
F O N Y : c e n tr a la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d . n a c z e ln e g o  457-41; za s tę p c a  r e d a k to ra  n a c z e ln e g o  478-21; s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 ( w e w n .  51); d z ia ł 
m ie js k i  462-35; d z ia ł  m o r s k i  427-77; d z ia ł łą c z n o ś c i z c z y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł  s p o r to w y  427-77; B iu r o  O g ło s z e ń  344-44; r e d a k c ja  p o r a n n a  (p o  g o d z . 6)  378-91; d a le k o p is y  
425-14, W s z e lk ic h  In fo r m a c ja  w  s p r a w ie  p r e n u m e r a ty  u d z ie la ją  p la c ó w k i  „ R u c h u ”  i  P o c z ty .  S z c z e c iń s k ie  Z a k ła d y  G ra f ic z n e  P - l
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W SZKOŁACH MORSKICH
po pierwszym semestrze

Państw ewej Szkole ukończeniu zasadniczych szkół

mciecin

\ \  Rybołówstwa Mor 
T T skiego i w Państwo 

wej Szkołę Morskiej za­
kończył się I  semestr. Jak 
wypadły egzaminy, jaki 
jest poziom i przygotowa­
nie uczniów? Z tymi pyta­
niami zwróoilśśmy się do 
dyrektorów szkół.

DYREKTO R PSRM — Zb. 
P IĘ T N IE  W ICZ stwierdza, że 
poziom  nie jest na ogół zły, 
choć uwidacznia się pewna 
różnica m iędzy chłopcam i, k tó ­
rzy  przyszli do szkoły po 9 k ła  
sach. a ty m i — po maturze. 

IPodóbnie ja k  w  ub. roku n a j­
słabszą stroną m łodzieży jest 
m atem atyka. Szczególnie im ier- 
snie w yp ad li uczniowie, k tó rzy  
p rzy jęc i zostali do PSRM po

Niedostateczny 
zasób w iedzy z

Alergiczny ADM
PRACOW NICY A D M -u  przy 

■ul. Pułaskiego cierpią chyba na 
d o tk liw ą  alergią  — na w idok  
ru ry  wodociągowej. lub pęknię 
.te j rynny reagują bowiem mo- 
«m enta ln ie ... nabierając wody 
Vf usta. M ieszkańcy domu przy 
a l. Boh. Warszawy 86 proszą 
od la t o naprawienie ru ry  ście 
icow e j pod dachem, z k tó re j 
iwoda le je się na mieszkania. 
Chodzi w łaściw ie o drobiazg— 
1-m etrowy kawałek rynny, ale 
cóż, a l e r g i a  !

Kary więzienia 
za „kanty“

i O STA TNIO  przed SĄDEM  
PO W IA TO W YM  w Szczecinie 

: stanęła m.in. JA N IN A  G., była 
kelnerka kawiarni D.H. „Deli­
katesy” przy u!. Krzywoustego. 

:'!A k i oskarżenia zarzucał je j, że 
od jednego z klientów pobrała 
4,40 zł więcej niż się należało. 
Sąd wymierzył oskarżonej ka­
rę 6 miesięcy więzienia, 1000 
z! grzywny z zamianą na 20 dni 
.więzienia oraz zasądził ją  na 
ponoszenie opłaty sądowej w  
kwocie 250 zł i kosztów po­
stępowania sądowego. Wyko­
nanie kary pozbawienia wol­
ności sąd zawiesił warunkowo 
¡na okres 3 łat.

M A R IA  B. — była bufetowa 
„Jagódki”, za podobny czyn 
skazana została na 7 miesięcy 
^więzienia i 500 zł grzywny.

A Ł  W IN  A H., która w  skle­
pie M H D  sprzedawała kiełba­
sę ukraińską (42 zł za kg) w 
cenie 56 zł — skazana została 
ma T miesięcy więzienia i 500 zł 
grzywny. Wykonanie kary po­
zbawienia wolności w  obu o- 
statmch wypadkach sąd warun 
jkowo zawiesił na 2 lata. (J)

zawodowych, 
też jest ich 
chemii.

P ie rw s z e  m ie js c e  w  s z k o le  z a ję ­
ła  I  k la s a  w y d z ia łu  m e c h a n ic z n e ­
g o  (p o  m a tu rz e ) ,  k tó r a  u z y s k a ła  
ś r e d n i s to p ie ń  3,4. T r z e c ie  i  c z w a r  
te  m ie js c e  z d o b y l i  r ó w n ie ż  c h ło p ­
c y  (p o  m a tu rz e )  z  I  i  I I  r o k u  w y ­
d z ia łu  n a w ig a c y jn e g o  i  m e c h a n ic z  
n e g o . D r u g ie  p r z y p a d ło  w  -u d z ia le  
k la s ie  I I  z w y d z ia łu  m e c h a n ic z n e  
g o  (p rz e d  m a tu rą ) .

W  c ią g u  s e m e s tru  s z k o łę  o p u ś c i­
ł o  o k o ło  40 u c z n ió w ,  w  ty m  16 zo ­
s ta ło  u s u n ię ty c h  za w k r o c z e n ia  
d y s c y p l in a rn e .

K la s y  d r u g ie g o  r o c z n ik a  o d b y w a  
j  ą p r  a k  t  y  k i  • n a  bra  w le r  a o h : ; „ E ,
G ie r c z a k ” , „ Ł u ż y c y ”  o ra z  cześc io  
W P h a  „ T u r le js lc im ” . G o rz e j je s t  z 
c h ło p c a m i I  r o c z n ik a .  N a  90 u c z ­
n ió w  s z k o ła  d y s p o n u je  t y l k o  50 
m ie js c a m i.

J A K  NAS PO IN FO RM O ­
W A Ł d y rek to r pedagogiczny — 
S. PA W ŁO W S K I, w  PSM w  
trakcie semestru odpadło 4 
uczniów, z tego ty lk o  jednego 
usunięto dyscyplinarn ie. I  tu  
również m łodzież ma trudno 
ści z m atem atyką techniczną 
i  m atematyką. W  PSM na 146 
uczniów sesję egzaminacyjną 
bez stopnia niedostatecznego za 
kończyło 109 chłopców, po je d ­
nym stopniu niedostatecznym 
ma 13,7' proc., — po dwa — 6,3 
proc., a powyżej trzech 4,9 
proc. (7 uczniów).

N a jlep ie j -wypadła klasa la  
w ydzia łu  mechanicznego, 
k tó re j 91,2 proc. uczniów nie 
ma stopni niedostatecznych. 
Najgorzej natom iast Ib  w y ­
działu mechanicznego —» ty lko  
57,2 proc. bez stopni niedosta­
tecznych.

P ry m u s e m  P S M  je s t  s z c z e c in ia ­
n in  —  A n d r z e j  L A M  z w y d z ia łu  
n a w ig a c y jn e g o ,  k t ó r y  n a  d w a n a ­
śc ie  p r z e d m io tó w  u z y s k a ł  7 s to p i 
b a rd z o  d o b r y c h  i  5 d o b r y c h .  N ; 
s tę p n e  m ie js c a  z a ję l i :  W ło d z im ie r z  
R O G A N  —  5 b a rd z o  d o b r y c h  i  7 
d o b r y c h  o c e n  o ra z  E d w a r d  S Z E ­
R E M E T A  — 3 o c e n y  b a rd z o  d o b re  
i  9 d o b r y c h .

U c z n io w ie  P S M  d r u g i  r o k  n a u k i  
spę dzą  n a  p r a k ty k a c h  m o r s k ic h .  
Część z  n ic h  b ę d z ie  p ły w a ć  
„ K o le ja r z u ”  i  n a s tę p n y m  s ta tk u  
t e j  s e r i i  —  „ C h e m ik u ” , p o z o s ta l i  
n a  s ta tk a c h  t y p u  „ L i b e r t y ”  i „ E m ­
p i r e " ,  n a le ż ą c y c h  o c z y w iś c ie  dc 
P o ls k ie j  Ż e g lu g i  M o r s k ie j .  (k>

W  obronie 
niewidomego

37 S T Y C Z N IA  B R . n a  s k rz y ż o w a  
n iu  u l .  J a r o m ir a  i  M a ło p o ls k ie j  
p r z e c h o d z i ł  p rz e z  je z d n ię  n ie w id o ­
m y , t r z y m a ją c  p rz e d  s o b ą  w y c ią ­
g n ię tą  b ia łą  la s k ę . M im o  to  p o t r ą  
c i ł  g o  s a m o c h ó d , ja d ą c y  n ie p r z e ­
p is o w o  le w ą  s t r o n ą  u l ic y .  N a  szczę 
śc ie  w y p a d e k  n ie  s p o w o d o w a ł p o ­
w a ż n ie js z y c h  n a s tę p s tw , g d y ż  k ie ­
ro w c a  je c h a ł  w o ln o  i  n a ty c h m ia s t  
z a h a m o w a ł w ó z . P o d c z a s  in te r w e n  
c j i  m i l i c ja n ta  p e w n a  część ś w ia d ­
k ó w  z a jś c ia  b r o n i ła  k ie r o w c y  
m ia s t  n ie w id o m e g o ,  k t ó r y  p r a w i ­
d ło w o  t r z y m a ł  b ia łą  la s k ę .

A  p rz e c ie ż  o c ie m n ia ły  p rz e c h o  
d z ie ń  z a s łu g u je  na  s z c z e g ó ln ą  o p ie  
k ę  ze s t r o n y  s p o łe c z e ń s tw u . (y )

Go z sygnalizacją świetlną
na  u lic a c h ?

S Y G N A L IZ A C J A  ś w ie t ln a  z a in s ta lo w a n a  p rz e d  la t y  n a  s k rz y ż o w a ­
n iu  u l .  J a g ie l lo ń s k ie j  i .  A l .  W o js k a  P o ls k ie g o  b y ła  k ie d y ś  p rz e d ­
m io te m  d u m y  w s z y s tk ic h  s z c z e c in ia n  — „ N o ,  n a re s z c ie  je s te ś m y  
w ie l k im  m ia s te m  (? ) ” . „ W ie lk o m ie js k a ”  in s ta la c ja  z o s ta ła  je d n a k  
z d ję ta  —  b u d z i to  d o  d z iś  g lo s y  p r o te s tu  i  o b u rz e n ia  c o  z a g o rz a l­
s z y c h  p a t r io tó w  S z c z e c in a .

—  J a k  je s t  n a p ra w d ę  z tą  s y g n a l iz a c ją ?  —  p y t a m y  in z .  Z a ­
w a d z k ie g o  z  Z a r z ą d u  D ró g  i  M o s tó w .  . . ' ;

—  In s ta lo w a n ie  s y g n a l iz a c ji  u l i c z n e j  w  je d n y m  t y l k o  m ie js c u ,  p o d ­
czas g d y  w  c a ły m  m ie ś c ie  r u c h  n ie  je s t  r e g u lo w a n y  —  n ie  m a  
w ła ś c iw ie  se n su . T o te ż , g d y  s y g n a l iz a c ja  p r z y  A l .  W o js k a  P o l­
s k ie g o  z a czę ła  s ię  p s u ć  (a o c z ę ś c i z a m ie n n e  b y ło  t r u d n o ) ,  zde - 
c y d o w a n o  s ię  n a  j e j  l i k w id a c ję .

C z y  S z ć z e c in o w i p o tr z e b n a  je s t  re g u la c ja  r u c h u ?  C o  d o  te g o  g lo s y  
są p o d z ie lo n e , w y d a je  s ię  je d n a k  że ta k .  A le  m u s i to  b y c  . se rs ie  
z s y n c h r o n iz o w a n y  s y s te m  z a p e w n ia  ją c y  s p r a w n y  r u c h  n a  o k r e ś lo n y c h

Drzewa będą 
piękniejsze

Z im a  — t o  n a j le p s z y  o k re s  . 
p ie lę g n a c j i  i  p o rz ą d k o w a n ia  
b o g a te g o  s z c z e c iń s k ie g o  d rz e  
w o s ta n u .  J a k  c o  r o k u  b r y g a ­
d y  Z a r z ą d u  Z ie le n i  M ie js k ie j  
i  S p ó łd z ie ln i  „ T e r e n y  Z ie lo ­
n e ”  w y r u s z y ły  „ w  te re n ” . N a  
„ p ie r w s z y  o g ie ń ”  p o s z ły  w  
t y m  r o k u '  —  A ł .  P ia s tó w  i  
u l .  S ik o rs k ie g o .

N a  z d ję c iu :  p r a k t y k a n c i  z 
„ T e r e n ó w  Z ie lo n y c h ”  p rz e ­
p r o w a d z a ją  z im o w ą  k o s m e ty -  

i a  u l .  S ik o  
F o to :  S t.

H A N D E L  
i P R Z E M Y Ś L
KONFERUJĄ

15 M AR CA rozpoczynają się w  Poznaniu WIOSENNE  
T A R G I KRAJOWE. W  myśl obowiązujących zarządzeń 
nie później niż 45 dni przed tym terminem mają się odbyć 
giełdy wojewódzkie, na których miejscowy handel zawicTa 
umowy na dostawę towarów produkowanych przez lokalny 
przemysł. W  Szczecinie nic nie słychać o przygotowalniach 
do takiej giełdy. Czy znowu w  ostatniej chwili podniesie 
się iarum, że przemysł wywozi towary do Poznania? —  
pytamy kier. działu obrotu towarowego Wydz, Handlu 
Prez. WRN — H. JANKOW SKIEGO.

— W  tym roku podjęliśmy nowano produkcję podobnych, 
nową formę porozumienia ha«- mających zapewniony zbyt. Np. 
dłu z przemysłem. Funkcję ko- nakłoniono G ry fińsk ie  ZPT dó 
sztownej a mało efektywnej w ykonyw an ia  s to lików  praw -
giełdy przejęły komisje bran­
żowe działające od dłuższego 
czasu przy hurtowniach. Sku­
piają one przedstawicieli pro­
ducentów, handlu hurtowego 
i detalicznego.

Jak się dow iadujem y, wszyst­
k ie  kom isje odbyły ostatn io po 
siedzenia na k tórych w y tw ó r-

dziw ie okolicznościowych, a Ło 
beskie ZP T — s to lików  pod 
te lew izory. Podobnie w  bran­
ży spożywczej sugerowano np. 
w ytw arzan ie  koncentratu po­
m idorowego w  zam ian przecie­
ru  oraz ga la re tk i owocowej w  
porcjach zamiast na wagę.

Z  uwagi na zrozumiałą tru d -
cy p rzedstaw ili swoje tegorocz ność natychm iastowego prze- 
ne p lany finansowo-rzeczowe, staw ienia się na produkcję in -  
Opierając się na nich handel nych asortymentów, zorganizo- 
składał zamówienia. Zakupiono wana będzie n iew ie lka giełda 
n iemal wszystkie oferowane to  artykułów nadwyżkowych. Na 
w ary. Natom iast w  miejsce nie T arg i do Poznania pojada więc 
k tó rych  artyku łów , w ystępu- ty lk o  te tow ary, k tóre  na te j
jących w; nadmiarze, zapropo-

99 PSYCHOTEGO... ttS ta s z e k  je s t  u c z n ie m  s ió d m e j 
k la s y .  M i ł y  c h ło p a k ,  o  k r ó t k o  
p r z y s t r z y ż o n y c h  w ło s a c h . N o s i 
m o d n e  o b e c n ie  „ d z w o n y ” , a b u t y  
c z y ś c i t y l k o  d la te g o , że t a n im  
k o s z te m  m o ż n a  z r o b ić  p r z y je m ­
n o ś ć  m a m ie .

N a  p ó łro c z e  o t r z y m a ł d o b r e  s to p n ie , a le  n a  p y ta n ie ,  g d z ie  b ę d z ie  s ię  u c z y ć  w  n a s tę p n y c h  
la ta c h ,  o d p o w ia d a  n ie z m ie n n ie  z s z e lm o w s k im  u ś m ie c h e m :

—  A  b o  ja  w ie m ?  P e w n ie  p ó j< ję  d o  M P O .
W c z o ra j w ie c z o re m  w p a d ł  d o  m n ie  j a k  b u re a , ,
—  C z y  m a  p a n i  o s ta tn i  n u m e r  „ N o w y c h  C za só w ” ?

O c z y w iś c ie ,  m ą ż  g d z ie ś  z a w ie r u s z y }. z a p r o p o n o w a ła m  m u  „ T r y b u n ę ” .
—  N ie , m n ie  c h o d z i o  z b io rc z e  w ia d o m o ś c i.  N a sz  b e l fe r  k a z a ł  z a ło ż y ć  s p e c ja ln e  z e s z y ty  ł  

p r o w a d z ić  w  n ic h  ty g o d n io w y  p r z e g lą d  w a ż n ie js z y c ł i  w y d a rz e ń  p o l i t y c z n y c h  na  ś w ie c ie . T e ra z  
m a m  k ło p o ty  z C y p r e m , M a ła  w y s p a  a  t y le  s z u m u . A lb o  w e z m ę , tę  „ T r y b u n ę ” , m dże  ta ra ­
co s  w y ło w ię . . .

—  S ta s z k u , a j a k  z t w o ją  s z k o łą ?  Z d e c y d o w a łe ś  s ię  ju ż ?
S k r z y w i ł  s ię  n ie c h ę tn ie .
—  A  b y łe m  w ła ś n ie  n a  b a d a n iu .  P s y c h o te g o .. .
—  P s y c h o te c h n ic z n y m ?
—  N ie c h  b ę d z ie . N a jp ie r w  t o  m n ie  p y t a l i  j a k ie  c z y ta m  k s ią ż k i  i  c o  m n ie  w 

W y m ie n i łe m  im  z  p ię tn a ś c ie  t y t u łó w .  G d y  d o b iłe m  d o  „ S p iż o w e j  B r a m y ” , 
k ó j .

—  C z y ta łe ś  „ S p iż o w ą  b r a m ę ” ?
—  N a  ra z ie  t y t u ł .  A  b o  to  je s t  k ie d y ?  W c z o r a j s ia d łe m  d o  „ S k ą p a n y c h  w  o g n iu ” , p o łk n ą ­

łe m  p o ło w ę , a t u  m a m a  w o ła , że g a z  n ie  le c i w  ła z ie n c e . M u s ia łe m  a re p e ro w a ć  p ie c y k . P o ­
te m , j a k  n a  z ło ś ć , r a d io  w y s ia d ło .  Z n ó w  g o d z in a  r o b o ty .  P o te m .. .

—  A  k ie d y  .o d r o b i łe ś  le k c je ?
—  E , c o  ta m , t y l k o  t r z y  z a d a n ia  z  m a tm y ,  m o ż n a  w  lo c ie  o d w a l ić .  A le  ja  ju ż  sob ie  p ó j­

dę , p a n i  coś  s tu k a  n a  m a s z y n ie , n ie  b ę d ę  p rz e s z k a d z a ć . . . .A le  te  c z c io n k i  b r u d n e ,  trz e b a  b y  
b y ło  je  w y c z y ś c ić . . .

U s ia d ł  p r z y  m a s z y n ie , u d e r z y ł  w  k la w is z e .
—  C o  o n a  t a k  c ię ż k o  c h o d z i?

Z a r a z  p r z y n io s ę  ś r u b o k r ę t ,  s p r a w d z im y . . .
N o  l  w  k o ń c u  n ie  d o w ie d z ia ła m  s ie . j a k i  b y ł  w y n i k  te g o  b a d a n ia  p s y c h o te c h n ic z n e g o . A le  

za  to  m a s z y n a  c h o d z i t e ra z  n a  s to  d w a !  ( ja w .)

' o g ó le  in te re s u je , 
to  j u ż  d a l i  s p o -

gieldzie nie znajdą nabywców.
Zarówno władze szczecińskie 

go handlu ja k  i  przemysłu 
wiążą duże nadzłej?e z tą fo r ­
mą współpracy. (aż)

je d n y m  p u n k c ie ,  
w ię c  n p . n a  tr a s ie  o d  M o s tu  D łu  
g ie g o , p rz e z  B r a m ę  P o r to w ą ,  A L :  
W o js k a  P o ls k ie g o , c z y  u l .  K r z y  
w o u s le g o  s y s te m  s y g n a l iz a c ji  m o ­
że d o s k o n a le  u s p r a w n ić ,  r u c h ,  k t 6  
r y  (d o d a jm y )  w  w ie lu  p u n k ta c h  
m ia s ta  w y m a g a  r z e c z y w iś c ie  re g u  
la c j i .  (k g )

Egipcjanie 
w Kijewie?
J A K  CHODZĄ słuchy, K ije ­

wo szykuje się na przyjęcie 
egzotycznych gości. P ierwszym  
etapem przygotowań jest p rzy­
zwyczajenie mieszkańców do 
odpowiedniego św iatła. Od 
dwóch miesięcy panują więc w  
K ije w ie  „egipskie ciemności” .

Przed k ilk u  la ty , gdy zelek­
try fikow ano  ulice te j dz ie ln i­
cy, radość była powszechna. 
Nie trw a ła  jednak długo. U l i­
czne lam py świecą się z zasa­
dy ty lko  latem  i to  najczę­
ściej w  dzień. W  zim ie nato­
miast... o tym  —- na początku 
notatk i, (kg)

DZ8M-y podlegają 
Zjednoczeniu

w  O R G A N IZ A C J I  D z ie ln ic o w y c h  
Z a rz ą d ó w  B u d y n k ó w  M ie s z k a ln y c h  
n a s tą p i ła  z m ia n a . P o p rz e d n io  p o d ­
le g a ły  o n e  b e z p o ś re d n io  P r e z y d io m  
D R N .

O b e c n ie  g łó w n y m  k o o r d y n a to ­
r e m  c a łe j g o s p o d a rk i k o m u n a in e j  
w  S z c z e c in ie  je s t  M ie js k ie  Z je d n o ­
cz e n ie  G o s p o d a rk i K o m u n a ln e j  i  
M ie s z k a n io w e j.  I  w ła ś n ie  z je d n o ­
c z e n iu  z o s ta ły  p o d p o rz ą d k o w a n e  
o b e c n ie  D Z B M -y .

W s z y s tk ie  s p r a w y  z w ią z a n e  z 
d z ia ła ln o ś c ią  z a rz ą d ó w  n a le ż y  w ię c  
k ie r o w a ć  b e z p o ś re d n io  d o  z je d n o ­
c z e n ia . a n ie  d o  r a d  d z ie ln ic o w y c h ,  

( k g )  •

WRESZCIE!
PR ZY UL. OBROŃCÓW  

STALING RA DU O TW AR­
T Y  ZOSTAŁ BAR M LE ­
CZNY. JEST TO BEZ­
SPRZECZNIE NA JŁA D­
NIEJSZY BAR W N A ­
SZYM  M IEŚCIE. POBIŁ  
ON JEDNAK IN N Y , T Y M  
RAZEM SM UTNY, R E­
KORD. B Y Ł U R ZĄ D ZA ­
N Y NAJDŁUŻEJ BODAJ 
ZE W SZYSTK IC H NO­
W YCH O BIEKTÓW  H A N ­
DLOW YCH W NASZYM  
M IEŚCIE.

Foto: St. Cieślak


